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POZNAN, 7 listopad;!.
(Organizacya armii austryackoneęgierskiej; obrady w komisy i 
delegacyi austryackiej i gniew prasy rosyjskiej. — Wyjazd 
wielkiego księcia Włodzimierza z Wiednia. — Koniec serb 
skiej kryzis ministeryałnej. — Przyszły program p. Duclerca.
— Poniedziałkoiee obrady w angielskiej Izbie deputowanych.
— Proces przeciw Arabiemu i wyprawa przeciw fałszywemu

prorokowi.)

Wczorajszy telegram z Pesztu doniósł nem, że 
wydział budżetowy delegacyi autryackiej przyjął bez 
zmiauy wszystkie tytuły ordynaryum budżetu wojsko­
wego według projektu rządowego. Fakt ten świadczy 
chlubnie o patryotyzmie reprezentacyi austryackiej. 
Dzisiejszy telegram podaje nam w obszernem streszcze­
niu ciekawe obrady poniedziałkowego posiedzenia tejże 
kśmisyi delegacyjnój. Zanim jednak obrady te powtó­
rzymy, wypada nam dla lepszego zrozumienia rzeczy 
wspomnieć pokrótce o rządowym|projekcie nowej organizacyi 
armii austryacko-węgierskiej, jak go już wyłożył mini­
ster Bylandt w komisyi wojskowej delegacyi węgierskiej. 
Główne punkta tój organizacyi zasadzają się na powię­
kszeniu pułków z 80 na 102, dalej na wcieleniu puł­
ków rezerwowych do pułków liniowych, na utworzeniu 
w każdym pułku jednego batalionu urochomionego a w 
końcu na terytoryalnym podziale armii. Minister woj­
ny wykazał korzyści nowego systemu pod względem 
szybkiego uruchomienia armii. Zdaniem jego ustano­
wienie obwodów korpuśnych umożebnia szybkie rozwi­
nięcie akcyi armii operacyjnój. Zlanie zaś pułków re­
zerwowych z liniowemi przyczyni się do ujednostajenieuia 
stopnia wyćwiczenia wszystkich wojsk i wzmocni mo­
ralny związek między czynnemi wojskami a rezerwami. 
Opozycya w delegacyi węgierskiej postawiła zasadę, że 
fundusze na pokrycie kosztów reorganizacyi uchwalone 
być powinny dopiero po zgodzeniu się na nią obu par­
lamentów. Minister starał się dowieść, że gotowość 
bojowa armii nie zostanie przez organizacyą naruszona 
i zbijając wszystkie zarzuty opozycyi, wykazywał, że 
cała administracya armii będzie mniej teraz aniźel da­
wniej skomplikowana.

Te same zarzuty, co w komisyi delegacyi węgierskiej, 
podnoszono na i i posiedzeniu poniedzialkowem komi­
syi austryackiej i w ten sam sposób zbijał je minister 
Bylandt. poprosiwszy komisyą o ^zachowanie w taje­
mnicy udzielonych przez siebie szczegółów. Na zapy­
tanie p. Grocholskiego, jakie koleje żelazne powinny 
być w najbliższej przyszłości zbudowane, odpowiedział 
minister wojny, że w sprawie tej toczą się rokowania po­
między obu rządami i że po ukończeniu tych rokowań 
zostaną odnośne projekta przedłożone. P. Bylandt wska­
zywał dalej na to, że z wyjątkiem kadrów, armia nie 
będzie miała w czasie pokoju żadnych batalionów re­
zerwowych tak, że z wyjątkiem Wiednia, większe załogi 
składać się będą z pułków rozlokowanych na teryto- 
ryum odnośnych korpusów. W ten sposób wykluczoną 
zostaje kwestya zwoływania rezerw w celu powiększe- 
stanu pokojowego armii. Zamierzone więc częściowe 
zwoływanie rezerwy kompletowój może być jedynie 
unormowane przy pomocy korpusów. Prócz owego czę­
ściowego powoływania rezerw kompletowych, rząd nie 
myśli o inuej zmianie ustawy wojskowej. Na zapytanie 
delegata Sturma, dla czego rząd nie podjął organizacyi 
armii w r. 1879, albo w 1881, odrzekł minister wojny, 
że organizacya ta nie stoi w żadnym związku z usta­
wą wojskową. Zresztą w owym czasie — mówił pan 
minister Bylandt — nie postąpiły przysposobienia i 
studya przedwstępne tak daleko, iżby rząd był w mo­
żności przedłożyć pewne określone projekty. W dal­
szym ciągu obrad stawił p. Sturni następujące py­
tania : 1) czy nie należy się obawiać, ażeby ró­
żnice narodowościowe, jakie panują w kilku ob­
wodach wojskowych, nie wywołały pewnych trudności; 
2) czy niemiecka komenda i na przyszłość będzie za­
bezpieczona ? Delegat Bareuthar zapytał, dla czego 
na siedzibę komendy drugiego korpusu, zamiast Pragi, 
Josefstadtu i Królowegogrodu, nie obrano więcej niemie­
ckich miast. Na to wszystkie pytania odpowiedział mi­
nister, iż przy organizacyi armii nie mogą żadną miarą 
być uwzględnione stronnicze lub narodowościowe żądania; 
decyduje tu głównie wzgląd na gotowość bojową armii; 
jednolitość zaś w komendzie i języku służbowym jest 
tak niezbędną spójnią armii, że nikt nie może nawet 
pomyśleć o jakiej zmianie, nie chcąc narażać na nie­
bezpieczeństwo wspólnej armii. Co się zaś tyczy tery- 
toryalnego podziału w Czechach, to, jak mówił minister, 
rozstrzygać tu musi wzgląd na szybkie uruchomienie 
arwii, jako też koleje żelazne, z których należy jak naj­
większe wyciągnąć korzyści. Delegat Plener przy­
tłumiał projekt utworzenia 10-tysiącznego korpusu ocho­
tniczego dla Bośnii. Minister odrzekł na to, że dla kra­
jów okupowanych trzebaby co najmniej uformować 25-ty- 
Sliiczny korpus; wydatki byłyby zbyt wielkie, jak tego 
dowodzi Anglia, która na cele takie olbrzymie obraca 
sumy. Przy obradach nad wydatkami na cele sanitarne 
położył sprawozdawca, p. Grocholski, przycisk na to, że 
stan chorób w Bośnii zmniejszył się z 7 na 6 procent.
komisyą przyjęła w końcu, jak na wstępie wspomnie- 
is®y, w niezmienionej formie wszystkie tytuły ordyna- 

rjnm budżetu wojskowego.
organizacya armii austryacko-węgierskiej i ta 

^wośó, z jaką delegacye uchwalają potrzebne na nią 
uduszę, nie podobają się wielce prasie rosyjskiej. I tak 

>,«L Pet. Wied?- zwracają uwagę na przygotowania wo- 
1110 Austryi, zwłaszcza na projekt organizacyi armii, we- 

odt^/^°le^° w sam?ch w^rzech konsystować będzie 
uv h korpusów. Takiego nagromadzenia sił zbroj- 
jcn pjsze organ r0Syjsjji — nigdy jeszcze nie było

w Węgrzech. A prócz tego usuwa jeszcze Austrya mi­
tręgi biurokratyczne, znosi zarządy główne i okręgowe 
a zaprowadza zarządy korpusów tak uorganizowane, że pod­
czas pokoju wszystko zawczasu będzie przygotowane do uru­
chomienia armii na przypadek wojny. Dziennik pan- 
slawistyczny zawodzi przytóm dawną swą piosenkę 
i prawi androny o ucisku ludności słowiańskiej przez 
rząd austryacki. Organizacya armii austryackiej solą 
jest w oku panslawistom rosyjskim.

Wielki książę Włodzimirz opuszcza dziś Wiedeń, 
i jak donosi telegram, nie spotka się z cesarzem Fran­
ciszkiem Józefem. Upadają więc wszelkie kombinacye, 
jakie wyprowadzały z zapowiadanego spotkania niektóre 
dzienniki.

Wczorajszy telegram z Białogrodu doniósł nam, 
że gabinet Piroczanaca pozostaje nadal u steru rządu. 
Prasa berlińska, jak „Nordd. Àllg. Ztg.,“ zapisując wia­
domość tę, mówi, że horyzont polityczny w Serbii bardzo 
pomyślnie poczyna się wyjaśniać. My tak różowych 
nie żywimy nadziei i sądzimy, że teraz dopiero, po 
szczęśliwie ukończonej kryzis ministeryałnej, rozpocznie 
się na dobre walka z żywiołami anarcbicznemi. Widzi 
to gabinet Piroczanaca i sposobi się do tój walki. W tym 
celu ułożył prezes ministerstwa serbskiego nowy pro­
gram : istniejące prawa mają być z całą surowością wy­
konywane, i wkrótce ma być zwołaną skupczyna.

Francya oczekuje z niecierpliwością otwarcia par­
lamentu, który pojutrze rozpoczyna na nowo obrady. 
Dzienniki półurzędowe, jak „National“ piszą, że rząd 
nie wystąpi z nowym programem i przedłoży Izbie takie 
jedynie kwestye, na które zgadzają się wszyscy repu­
blikanie. Tenże dziennik stara się uspokoić umysły 
i twierdzi, że wszelkie obawy nowej kryzis ministeryal- 
nój są całkiem płonnemi. Dziennik „Siècle“ zapewnia, 
że rząd nie zażąda od Izb nowego kredytu na rok 1883, 
ponieważ w skarbie państwa wystarczające znajdują się 
fundusze.

Na poniedzialkowem posiedzeniu angielskiej Izby 
deputowanych zapowiedział Nortbcote nową interpelacyą 
w kwestyi egipskiej. Naczelnik torysów stawi rezolucyą 
tój treści, że Izbie przysługuje prawo zapytania się 
rządu, do czego clice użyć armii w Egipcie, i ile wy­
noszą koszta okupacyi.

Jak donosi telegram z Kairu, otrzymała znów ko- 
misya śledcza nowe dowody, że Arabi winien jest spa­
lenia Aleksandryi. Proces bierze niepomyślny obrót i 
dla rządu egipskiogo, i dla tój to przyczyny, postanowiło 
ministerstwo egipskie zawezwać na swą obronę adwoka­
tów angielskich. (Zobacz wczorajszy Przegląd w „Ku- 
ryerze“). Z przesłuchanych dotąd 380 uwięzionych 
powstańców uznała komisya śledcza 50 winnymi i prze­
kazała ich trybunałowi wojennemu. Rząd egipski spo­
sobi się energicznie do walki przeciw fałszywemu prorokowi. 
Jak donosi telegram, ma być 8-tysięczny korpus w ciągu 
dwóch tygodni wysłany do Suakim.

* Najprzewielebniejszemu Księdzu Biskupowi J. 
Nepomucenowi Marwiczowi w 25tą rocznicę Biskupiej 
konsekracyi i intronizacyi na starożytną katedrę cheł­
mińską — składa redakeya pisma naszego w swojem 
i w czytelników imieniu najszczersze życzenia, prosząc 
Najwyższego, aby czcigodnego i sędziwego Pasterza 
długo jeszcze zachował dla bratniej nam dyecezyi i aby 
mu pozwolił rychło doczekać się końca walki kulturnej. 
Archidyecezye nasze szczery biorą udział w pelplińskiej 
uroczystości nie tylko na podstawie dawnych stosunków 
chełmińskiej dyecezyi ze Stolicą Prymasów Polskich — 
ale nadto z tytułu wdzięczności za pomoc, jakiej w sie­
roctwie swojem od Najprzewielebniejszego Księdza Bi­
skupa chełmińskiego doznawają.

Ad multos annos!

Posłowie — a prasa.
Koło polskie stanowiło u nas przez długie lata naj­

wyższą polityczną powagę, która w wyjątkowem i bardzo 
trudnem położeniu naszej dzielnicy stała niepodzielnie 
na straży praw naszych i kierowała ich obroną w sej­
mach i parlamentach.

Od pewnego czasu zaczęto tę powagę Kola pol­
skiego, bez żadnej winy naszych politycznych przed­
stawicieli, z pewnej strony podkopywać w oczach 
ludności z wielką dla sprawy naszej szkodą, łżąc nie 
tylko poszczególnych posłów, ale i solidarne zachowanie 
się Koła, szarpiąc nieustannie w sposób nieparlamen­
tarny, a co gorsza, podstępny i nieuczciwy.

'Doszliśmy do tego, że i „Dziennik Poznański“ nie 
tylko w sposób szyderczy i bardzo niewłaściwy zapyty­
wał posłów naszych „Ilu was było?“ — zarzucając im 
po prostu tchórzostwo, że nie wystąpili wtedy, kiedy 
zdaniem „Dziennika“ wystąpić byli powinni, ale nadto 
przybiera od pewnego czasu względem Koła ton men­
torski, mianowicie w sprawie t. z. walnego wniosku, 
który Kołu naszemu ciągle narzuca.

Uwłaczające zarzuty, miotane nieustannie z pewnej 
strony na Koło polskie, i taktyka, jakiój się chwytał 
„Dziennik Poznański“, spowodowały dotychczasowego pre­
zesa Koła, posła dr. H. Szumana do wystósowania nastę­
pującego pisma do redakcyi „Dziennika Poznańskiego“:

Władysławowo, 4 listopada.
Już to wątpieniu nie podlega, że mające się niebawem 

zebrać koło sejmowe polskie szanownej redakcyi „Dziennika“ 
nieskończenie wdzięcznóm będzie być musiało za ojcowsko- 
profesorikie nauki, jakie ostatniemi czasy odbiera publicznie

co do zaległości swoich parlamentarnych i taktyki 
swojój politycznej. Czy ono w zaślepieniu swojem bę­
dzie chciało i umiało korzystać z drogocennych wskazówek 
i instrukcyi światłej redakcyi, tego nie wiem, ale to wiem, 
że moje przekonanie tego rodzaju instrukeyom, w tój poda­
wanej formie, jest najprzeciwinejszein. Wyznaję bowiem tę 
(może bardzo zacofaną) zasadę, że w kwestyacb polityki 
parlamentarnej temu kołu służy głos i inieyatywa sta­
nowcza i że dla godności tego koła uwłaczającem jest, je­
żeli to lub owo pismo publiczne naprzód daje kołu instru­
kcje, jakie kwestye, kiedy i w jaki sposób ma poruszać 
i przeprowadzać. W obec kilku pism ziemi naszej zaboru 
pruskiego a kilkudziesięciu w całej naszej ojczyźnie bardzo 
rozmaitego kierunku politycznego i różnorakiój wartości, 
arcytruduem byłoby zadaniem koła tym rozmaitym nawo­
ływaniom chcieć uczynić zadość; vide bajkę o młynarzu, 
synu i jego ośle. A co już za najmniej mądre poczytuję, 
to wygłaszanie naprzód tego, co się czynić zamyśla i ja­
kich w walce użyć argumentów. Jest to jakoby przywile­
jem nio bardzo roztropnym pewnój części publicystyki na­
szej, a pomiędzy nią bodaj „Dziennik“ prym trzyma w tój 
mierze, to wygłaszanie naprzód gdzie, kiedy i jak przeci­
wnika zaczepić się myśli, jak niemniej i to szczególniejsze 
mniemanie, że artykuły dziennikarskie są materyałem goto­
wym do walk parlamentarnych.

Daleki jestem od chęci dawania rad i wskazówek sza- 
nownój redakcyi i publicystyce naszej co do jej trybu po­
stępowania, alo jeżeli tu pozostawić jej wszelką swobodę 
poczytuję sobie za obowiązek, to niemniej i od niój wyma­
gam, ażeby tę samą swobodę pozostawiła najprzedniejszej 
naszej korporacji politycznej. Co jej służy najniezawodniej 
i przeciwko czemu nikt powstawać nie może, to jest kry­
tyka postępowania politycznego czy któregokolwiek z po­
słów, czy koła całego, mianowicie krytyka roztropna, przy­
zwoita i w dobrej prowadzona wierze.

Szanowną redakcyą upraszam bardzo uprzejmie o za­
mieszczenie w łamach „Dziennika“ tych słów kilku zasrze- 
żenia, jakie w obec artykułów ostatnich numerów oświad 
czyć poczytuję i za osobisty i za obowiązek urzędowy.

Dr. H. S z u m a n, 
poseł na sejm pruski“.

Godzimy się najzupełniej na główne zasady sza­
nownego posła, ¿e . 1) inieyatywa w sprawach polity­
cznych przysługuje i stanowczo Kołu; 2) że instrukcyi 
i przepisów w sposób niewłaściwy i uwłaczający Kołu 
dawać nie należy; 3) że ogłaszanie naprzód taktyki 
obrony naszej i rozmazywanie sprawy tej mądrości po­
litycznej nie dowodzi.

Prasa polska przysługuje się niezawodnie reprezen­
tantom naszym zbierając wiarogodne fakta, gromadząc 
szczegóły o krzywdach, jakich doznajemy, jako materyał 
dowodowy — i zwracając ich u wagę na ten lub 
ów wypadek, na to lub owo nadużycie.

Prasie wszelkiej, a więc i polskiej przysługuje prawo 
krytykowania działalności Koła w sposób jaki sumienie 
i uczciwość nakazuje.

Na tern kończy się zdaniem naszem zadanie 
prasy — do narzucania się z instrukeyami, wskazówkami
i tego rodzaju mentorstwem, jakiego w ostatnich cza­
sach często byliśmy świadkami — prawa nie ma.

Wątpimy też, iżby przyszłe Koło polskie zrobić 
miało użytek z dyrektywy, jakiej mu Dziennik P o z n. 
nie skąpi — a to z tego powodu, że sąd i zdanie Koła 
ma pod każdym względem większy walor i powagę, 
większe znaczenie i wartość niż zdanie redakcyi. Koło 
ma mandat od społeczeństwa — a redakeya Dzien­
nika takiego nie ma, powtóre zaś grono posłów zło­
żone z 18 osób z pewnością tak samo zna swe 
obowiązki i swe zadanie, jak je znają grona redakcyjne

Naszem zdaniem nie chodzi też przy dawaniu ta­
kich dyrektyw naszym Kołom sejmowym i posłom na 
sejm prowincyonalny ojhzecz sarnę, ale raczej o popisa­
nie się przed czytelnikami ważnością stanowiska dzien­
nikarskiego, bez którego rzekomej pomocy ani Koło pol­
skie w Berlinie, ani też członkowi sejmu proMincyonal- 
nego nje wiedzieliby doprawdy co począć i co zrobić 
ze sobą.

Dziennik Pozn. ma przy tern jeszcze i tę 
wadę, że ile razy mówi o sobie, tyle razy identyfikuje 
się z całem społeczeństwem, i pisze: „my Opinia 
rozporządzamy to a to.“ Nie poruszając już cieniów 
„Królowy opinii“ ograniczamy się na prosty przeciw 
temu protest. Wiemy, że Dziennik ma za sobą 
liczny szereg zwolenników s a n s phrase, którzy da­
wniej dzierżawili monopol patryotyzmu i rościli sobie 
pretensye do wyłącznej nazwy „narodowców“ — ale 
odtąd do opinii jeszcze daleko, gdyż nietylko wierny 
lud ale przywiązana do Kościoła intelligoncya z indy- 
ferentyzmem Dziennika godzić się nie może.

Mylne jest porównanie zadaniajedziennikarstwa pol­
skiego z zadaniem dziennikarstwa w krajach mających 
byt polityczny. Tam partye różnorodne są uprawnione, 
a organa ich głosząc zdanie swych menerów tworzą 
sztuczną opinią, gdy partye zwykle wyprzedzają bar­
dzo znacznie usposobienie i dążność ogółu. U nas je­
dna tylko jest a przynajmniój powinna być pnrfcya pol­
ska i katolicka, w miejsce której chcianoby sztu­
cznie tworzyć jakieś partye liberalne i sprowa­
dzać nas z ubitego toru tradycyi narodowej na jakieś 
boczne manowce wytknięte przez zwolenników albo ra­
czej dyletantów zagranicznych nowinek politycznych.

Prasa powinna śledzić tętna narodowego i religij­
nego życia, bijącego wśród społeczeństwa, które dzięki 
Bogu jeszcze dość żywo przywiązane jest do tego, co 
stanowi jądro i treść naszego zadania. To tętno życia 
podtrzymywać, regulować, podsycać, — w duchu jego 
wskazywać wraz z innymi czynnikami publi­
cznej sprawy dalsze prace i zadania, oto posłan­

nictwo prasy polskiej — ale nigdy nie jakaś auto­
kratyczna supremacy a nad społeczeństwem 1 
jego mandataryuszami, — supremacya częstokroć uro- 
szczona i przywłaszczona prawem kaduka a nadymająca 
się do rozmiarów nieomylnego* 1
sera na niewłaściwem sobie polu.

kierownika i reży-

Czém się zajmować będzie
XXII Sejm prowincyonalny 

W. Ks. Poznańskiego.

Na to pytanie odpowiada przemówienie, którem 
pan naczelny prezes Gtlntber, jako komisarz królewski 
zagaił w niedzielę obrady naszych Stanów prowincjonal­
nych, które po raz ostatni zebrane były przed dwoma 
i pół laty.

1) Zdana będzie sprawa ze stanu., w jakim się 
znajdują prowincjonalne zakłady, a który według zape­
wnień p. Naczelnego Prezesa ma być pocieszający.

Sieć źwirówek, jakiemi dzielnica nasza jest po- 
przerzynana, została znacznie rozszerzona. Funduszu prze­
znaczonego na budowę dróg użyto na racyonalne ule­
pszenie dróg pobocznych.

Melioracją gruntów popierano funduszami kra- 
jowemi i znacznie naprzód posunięto, a i działanie na 
innych polach prowincjonalnego zarządu gminnego wy­
kazać się może równie pomyślnemi rezultatami.

2) Przez XXI Sejm prowincyonalny wybrana zo­
stała specyalna komisya, która miała się zająć określe­
niem granic działania banku rentowego do podniesienia 
kultury krajowej w W. Ks. Poznańskiem w myśl usta­
wy z dnia 13 maja 1879 roku — i ułożyć statut dla 
tegoż banku. Komisya ta skończyła swe prace i przed­
łoży je sejmowi do potwierdzenia, a jeżeli sejm statut 
ten zatwierdzi, to rząd królewski już naprzód udziela mu 
swego placet.

3) Inna komisya zajmowała się zbadaniem przyczyn 
upadku gospodarstw chłopskich w pewnych częściach 
dzielnicy naszej — oraz wyszukaniem środków, za pomo­
cą których moźnaby temu upadkowi zapobiedz na dro­
dze ustawodawczej. I ta komisya ukończyła swe prace, 
przedłożyła Sejmowi swe propozycye, które tenże zbada 
i przedyskutuje.

4) Regulamin prowincyonalnego Towarzystwa za­
bezpieczenia od ognia z dnia 9 września 1863 roku 
ma być w kilku punktach zmieniony, a takiejźe zmia­
nie ulegnie § 60 ustawy o zarazie bydła z dnia 25 
czerwca 1875 r.; pomniki architektury, znajdujące się 
w W. Ks. Poznańskiem, mają być spisane. Dalszy te­
mat obrad stanowić będzie sprawa majątku dzieci, odda­
nych na przymusowe wychowanie, powiększenie liczby 
bezpłatnych miejsc w zakładzie samarytańskim w Kra­
śnicy, drugorzędna kolej, kursująca już między Grodzi­
skiem a Opalenicą, dwie projektowane drugorzędne ko­
leje żelazne; przeznaczenie normalnego etatu dla dróg, 
etat administracji prowincjonalnej, sprawa wdów i sie­
rot po urzędnikach Stanów prowincyonalnych itd.

5) W miejsce jednej deputacyi dla spraw domicyliar- 
nycb W. Ks. Poznańskiego, której zakres działania wiel­
ce się rozszerzył — rozporządza Król Jegomość w swym 
dekrecie propozycyjnym wybór dwóch komisyi i to po 
jednej na każdy obwód rejencyjny, stosownie do § 40, 
ustawy o wykonaniu prawa związkowego z dnia 8 marca 
1871 r. (Gesetz betreffend den Unterstutzungswobusitz) 
komisye te mają rozpocząć swą czynność z dniem 1 kwie­
tnia 1883 r„ i składać się będą każda z 3 członków i

zastępców.
6) Komisya prowiucyonałna dla klasyfikowanego po­

datku dochodowego powiększona będzie stosownie do ar-
255 maja 1873 r. 

od 16 kwietnia
kilku
1883

tykułu I. § 24 ustawy z dnia 
nowymi członkami i to na czas 
do 1886 roku.

7) Do wyższej wojskowej komisyi rezerwowej wy­
brany będzie jeden członek świecki i jeden zastępca 
świecki na lat 3.

Sejm trwać będzie dwa tygodnie od 15—19 bie­
żącego miesiąca.

Oto są w głównych zarysach przedmioty obrad, nad 
któremi członkowie sejmu prowincyonalnego zastanawiać 
się będą. Marszałek sejmu baron Unruhe z Babimostu 
(noszący tytuł Schlosshauptmann von Posen) 
w odpowiedzi swej zwrócił uwagę na to, że krótki prze­
ciąg czasu wyznaczony do obrad sejmowych bodaj czy 
wystarczy na dokładne rozebranie zaproponowanych 
przedmiotów; dalej wypowiedział obawę, że podział ko­
misyi centralnych, obejmujących całe Księstwo na dwie 
samodzielne, dla każdego obwodu rejencyjnego, połączo­
ny będzie z wielkiemi trudnościami — a w końcu wy­
raził żal swój z tego powodu, że pomiędzy pracami, ja­
kiemi Sejm zajmować się będzie, nie masz projektu 
jednolitej administracyi majątku pro­
wincyonalnego, — której domagał się Sejm XXI 
W. Ks. Poznańskiego.

Z tój wokandy spraw sejmu prowincyonalnego, naj- 
główniejszemi bez wątpienia są; statut banku rentowe­
go dla kultury krajowej, sprawa podniesienia gospodarstw 
wiejskich i inwentaryzacja zabytków architektonicznych.

Jak bardzo włościańskie majątki upadają, jak liczba 
sprzężajnycb gospodarstw coraz bardziśj się zmniejsza, 
a drobnych parceli, nie mogących utrzymać bydła po­
ciągowego, coraz bardziej rośnie, to znane jest z cyfr 
niedawno w piśmie naszem podanych.

, Sprawę podniesienia tych gospodarstw wiejskich w



brodze prawodawczej, ulżenia im ciężarów i podania po- 
mocnój dłoni, polecamy jak najusilniej rozwadze i oby­
watelskiej gorliwości szanownych posłów pruwincyo- 
nalnych.

Bank rentowy dla kultury krajowej w naszych wa­
runkach będzie wymagał szczególnego uwzględnienia; o 
ile bowiem potrzeby melioracyi, osuszania, drenowania 
itd. są wielkie, o tyle obdluźone znacznie majątki po­
trzebują jak najtańszych pożyczek i powolnej amor- 
tyzacyi.

Przy wyznaczeniu urzędnika do inwentaryzacyi na­
szych zabytków architektonicznych, jednym z pierwszych 
warunków nominacyi będzie wzgląd na fachową znajo­
mość rzeczy i na znajomość języka polskiego i stosun­
ków krajowych. Wybór jakiego profesora z Norymber- 
gi lub Berlina, byłby tutaj wielce niekorzystnym,

Czy deputowani Polacy ze względu na wyjątkowe 
położenie nasze, oraz na pewne niedostatki i nadużycia 
stawią jakie osobne wnioski, do tej chwili powiedzieć nie 
umiemy; wiemy tylko, że sprawa ta żywo posłów na­
szych zajmuje.

Polany a Czesi.
Praga czeska, 4 listopada.

(XX) Poruszać stosunek pomiędzy nami a Cze­
chami, choć to czasem staje się kouiecznem, jest jednak 
rzeczą bardzo niewdzięczną a nawet niebezpieczną. Nie­
wdzięczną dla tego, ponieważ pomimo pokrewieństwa 
szczepowego język czeski a polski przynajmniej w takim 
stopniu się różnią, jak wioski i francuski. Ztąd po­
chodzi, że dzienniki polskie nigdy nie rozpowszechniają 
się w Czechach, ani na odwrót czeskie w Polsce. 
Wymiana dzienników ogranicza się do kilku redakcyi 
i do kilku kawiarni. Wątpimy, aby dziś którykolwiek 
przywódzca czeski czytywał stale choć jeden dziennik 
polski, a na odwrót pewnie też żaden z posłów, stoją­
cych na czele Koła polskiego, nie czyta stale dzienni­
ków czeskich. A to są ludzie, niejako powołani do czy­
tania dzienników. Aby zaś w którymkolwiek prywatnym 
domu czeskim znajdował się dziennik polski, a na od­
wrót w polskim domu czeski, bardzo wątpimy. Wszel­
kie polemiki, wyjaśnienia, serdeczne rady i ostrzeżenia 
pozostawają więc w ściśle ograniczonem i stosunkowo 
malem kółku. Ztąd odnośne wyjaśnienia są rzeczą nie­
wdzięczną. Niebezpieczną zaś stawają się o tyle, że 
prasa centralistyczna skwapliwie podchwytuje wszelkie 
podobne głosy, nie przytacza ich naturalnie dosłownie, 
lecz tylko podnosi to, co może drażnić i przyczynić się 
do zaostrzenia nieporozumienia. Ze zaś dzienniki wie­
deńskie są wielce rozpowszechnione w Czechach, a także 
w Galicyi przynajmniej u wiele więcej, niż czeskie, przeto 
w szerszych kolach publiczności ostatecznie tendencyjne 
przedstawienie rzeczy dzienników niemieckich odnosi 
zamierzony skutek, czyli innemi słowy, zamias'. zbliżenia 
się, nastaje chłód pomiędzy dwoma narodami. Aż do 
r. 1879 prasa centralistyczna nie miała powodu roz- 
dwajać Polaków i Czechów, którzy i tak postępowali 
róźnemi drogami. Odkąd jednak powstała dzisiejsza 
większość autonomistyczna, cała prasa centralistyczna 
usiłuje wszelkiemi sposobami rozsadzić sojusz a miano­
wicie poróżnić Polaków i Czechów — to po części 
tłomaczy fakt, że obecnie w Czechach przyjaźń dla Po­
laków nie jest tak gorąca, jak była na przykład 
w r. 1879.

Owa dynamika centralistyczna byłaby mniej nie­
bezpieczną, gdyby dokładna znajomość stósunków i dzie­
jów polskich istniała w Czechach i odwrotnie. Czytając 
od blisko 20 lat dzienniki czeskie, możemy wprawdzie 
zapewnić, że twierdzenie tutejszego korespondenta „Cza­
su“, jakoby prasa czeska systematycznie ignorowała 
sprawy polskie, jest przesadne. Mianowicie, nie można 
twierdzić, aby się prasa czeska nie zajmowała gorliwie 
piśmiennictwem i sztuką polską. I tak np. „Politik'1 
od 7 lat ogłasza ciągle odnośne felietony, czytane nie 
tylko w Czechach, lecz tłomaczoue także przez dzien­
niki chorwackie i słowieńskie — o ezóm można się 
przekonać np. z zestawienia prac o Kraszewskim w zna- 
nem pisemku dr. Wisłockiego. Ale także inne dzień-

niki czeskie raz po raz umieszczają felietony o piśmien­
nictwie polskiem i to stosunkowo częściej, aniżeli na 
odwrót prasa polska rozprawia o literackich utworach 
czeskich. Natomiast dokładna znajomość dziejów 
naszych jest tu bardzo rzadka i napotyka się chyba 
tylko w kołach fachowych. Nie wiem z pewnością, ale 
wątpię, aby istniała jaka historya polska w języku cze­
skim i bardzo też wątpię, aby nowsze polskie dzieła 
tego rodzaju, Szujskiego, Bohrzyńskiego itd. były tutaj 
znane osobom, które nie są z zawodu historykami. Do­
dajmy ciągłe przekręcanie najważniejszych chwil dziejów 
naszych, jakiego się dopuszczają uczeni niemieccy i prasa 
niemiecka, rozpowszechniona w Czechach, a łatwo zro­
zumiemy, dla czego tutaj nie ma dokładnej znajomości 
dziejów naszych. Co do naszych stósunków towarzyskich 
i ekonomicznych, to sądzą je tutaj niemal wyłącznie 
podług galicyjskich. A zatem w Czechach rozpowszech­
nione zdanie, że Polska to kraj nadzwyczaj ubogi i nie 
rozwinięty pod względem ekonomicznym. Następnie, 
zawsze z tego samego punktu widzenia, zdaje się Cze­
chom, że wszędzie w Polsce istnieje ów sam antagonizm 
pomiędzy włościanami a szlachtą, który się w tak tra­
giczny sposób zaznaczył w rzezi galicyjskiej. Ze w Po- 
znańskióm i w Kongresówce włościanie są Polakami nie 
zaś Rusinami, jak w Galicyi wschodniej, o tern tutaj 
często zapominają. Jakoż nawet jeden z najznakomit­
szych przywódzców czeskich, w r. 1877, gdy się mó­
wiło o możebności wojny z Rosyą, dowodził im, że 
w Polsce powstanie przeciw Rosyi niemożliwe, ponieważ 
— włościanie rzuciliby się na panów tak samo, jak to 
uczynili w Galicyi. Słowem, wszystkie odnośne stosunki 
w ogóle — wyjątków nie liczę — osądzają tutaj po­
dług stósunków galicyjskich przed r. 1860 a nie uwzglę­
dniają dostatecznie zmiany, która od tego czasu tam 
zaszła.

Z tern wszystkióm nie zapominajmy, że w żadnym 
innym narodzie, ani nawet w francuskim, Polska nie 
posiada tyle-'szczerych sympatyi, co w Czechach. Nie­
przyjazne nam występy „Narodnich Listów“ nie mogą 
stanowić dostatecznego dowodu, że tak nie jest. Prawda, 
systematyczna agitacya dziennikarska, ciągłe wychwala­
nie Rosyi a idące z tern w parze wyskoki przeciwko 
nam, musiałyby z czasem obałamucić przynajmniej pe­
wną część narodu czeskiego. Jednakże po r. 1867, 
gdy delegacya galicyjska wstąpiła do Rady państwa, 
cała prasa czeska i to w bardzo namiętny sposób, 
występowała przeciwko „polityce polskiej", a jednak 
zakorzenione tu sympatye dla nas przetrwały zwycięzko 
te czasy. Nie warto więc dzisiejszej taktyce „Narodnich 
Listów“ przypisywać zbyt wielkiej doniosłości, I tak 
np. w owym artykule wiedeńskiego korespondenta, o 
którym wspomniałem niedawno, miejsce: „Życzymy 
im (Polakom) i sobie, aby osiągnęli ceł swych życzeń, 
bo zj ednoczona Polska byłaby szczęściem 
dla całego Slowiaństwa“ znaczy oczywiście, że 
Polska ma być zjednoczona przez Rosyą, czyli żeRosya 
ma zabrać Galicyą i Poznańskie. Ależ w takim razie 
żywioł czeski byłby oddany na łup Niemczyznie, gdy 
przeciwnie, gdyby Austrya podjęła się zjednoczenia 
Polski, prąd czysto lub zachodnio-słowiański znacznie 
w Austryi wzmógłby się, a zatem też położenie Czechów 
polepszyłoby się. Interes własny narodu czeskiego 
staje więc w sprzeczności z rusofilskiemi mrzonkami 
„Narodnich Listów“, a interes narodowy ostatecznie 
okaże się silniejszym, aniżeli dziennik, choćby najzrę­
czniej redagowany.

Raiffeisen
i jego Spółki włościańskie.

(Ciąg dalszy.)
Wszyscy wołamy, że gospodarstwo nie opłaca się 

o tyle, aby rolnik mógł wysokie opłacać prowizye, ra­
dzimy nad taniemi pożyczkami dla włościan, a tym­
czasem te same Spółki pożyczkowe, które to rzekomo 
mają zupełnie zastępować Spółki Raiffeisena i uczynić 
je zbytecznemi, te Spółki oto nie wzdrygają się brać 
od chłopa po 7 i 8 proc., kiedy same płacą nieraz za 
depozyta po 4 proc.

Raiffeisen ubolewa nad tóm, że nie może jeszcze 
dać pożyczki niżej po 5 proc., z 1 procentem prowizyi.
To mu za wysoki procent, dąży więc do tego, aby tę 
stopę procentową zniżyć. I dojdzie do tego przy owej 
szczęśliwej operaeyi, kiedy Spółki pożyczkowe, dobijające 
się głównie wysokich dywidend, obciążają dziś nad mia­
rę rolnika, i nigdy mu ulżyć nie będą mogły przy dzi­
siejszych warunkach na jakich oparte.

Wiemy i to, że za krótki jest dla włościanina ter­
min pożyczek ze Spółek Schultzego, a jednak nie mogą 
one wypożyczać i nie wypożyczają tóż na całe łata, jak 
to robią Spółki włościańskie. W teoryi występowali i 
występują przeciw temu przeciwnicy Raiffeisena, kilko- 
dziesięcioletnia praktyka wykazała jednak, że Spółki 
Raiffeisena na tern nie straciły.

Tak radzą o swoich parafiach i wioskach Spółki 
Raiffeisena; z ciepłem chrześciańskiem, z miłością bli­
źniego. To tóż nic dziwnego, że coraz liczniejsze zastę­
py błogosławią Raiffeisena, jako swego prawdziwego przy­
jaciela i wybawcę. Spółki Schultzego nie mogą się po­
szczycić temi rezultatami moralno-materyalnemi; mylą 
się więc ci, którzy twierdzą, że „korzyści płyną­
ce ze Spółek Raiffeisenowskich dadzą się 
osięgnąó przy dzisiejszym ustroju Spó­
łek.“ Twierdzenie to, wygłoszone na sejmiku w Ko­
ścianie, nie opiera się zresztą na żadnych danych, bo 
dotychczas nie mając u siebie Spółek Raiffeisena, nie 
możemy pociągnąć porównania między jego a Schultzego 
systemem. Widać też, że dając taką odprawę p. dr. 
Rzepnikowskiemu, nie znano nawet stósunków tych w 
zachodnio-południowych Niemczech. Tam podobnie jak 
w innych okolicach Niemiec, są oddawna bardzo liczne 
Spółki pożyczkowe Schultzego, a jednak obok nich od 
dawna zakładają przyjaciele ludu Spółki włościańskie, 
jako najodpowiedniejsze, aby wyswobodzić włościan z rąk 
lichwiarzy i podnosić ich moralnie. W żadnej części 
Niemiec nie ma tak rozbudzonego zmysłu dla 
Spółek jak w Bawaryi (w Dolnej Prankonii) i w Hessyi. 
Potrzeba poprawienia włościańskich stósunków kredyto 
wych okazała się tu tak dotkliwą, że Spółki wło 
iciańskie, jako dotychczas najzbawien- 
sejszy środek, w krótkim czasie bardzo 
śię rozpowszechniły — pisze korespondent w nr. 
n z r. b. „Landwirthscbaftl. Genossensch. Blatt“ w orga­
nie Spółek włościańskich. A dowodów takiego uznania 
dla Spółek włościańskich, opartego na kilkodziesięcio- 
letniem doświadczeniu, pełno przez całe lata aż do osta­
tnich czasów. Oprócz powyższych zadań wytknął sobie 
jeszcze Raiffeisen inne, powiększenie dochodów z roli i 
gospodarstwa mające na celu. 0 tych niżej po­
mówimy.

Odpowiedziano tóż na sejmiku p. dr. Rzepnikow­
skiemu, że nasz chłop nie potrzebuje Raiffeisena, bo ma 
banki i landszaftę. Zobaczmy, jak się rzecz ma z tą stroną 
wywodów ! — Banki i landszafta są tak drogie na samym 
wstępie, że trudno się niejednemu włościaninowi zdobyć 
na tę sumę, najczęściój też nie obywa się bez pożyczki 
u lichwiarza, aby te koszta opłacić. Dalej — chłopek 
sam sobie nie da rady: tych odpisów hipotecznych,wy­
ciągów z ksiąg podatku gruntowego, wyciągów z kata­
stru, towarzystwa ogniowego itp, sam chłop zażądać nie 
umie, wydaje więc znów na pisarzy i pośredników, za­
nim jeszcze wie, czy uzyska pożyczkę. Tego wszystkie­
go nie zna Raiffeisen, te wszystkie i różne inne koszta, 
zabiegi nie potrzebne w Spółkach jego, bo on ani tego 
wszystkiego materyału, ani tej kosztownej taksy nie żą­
da. On zna swoich ludzi we wsi lub w parafii, żąda 
od nich gwarancyi, ręczycięli, niekiedy hipoteki i na 
tein kończy się cała procedura. On się dopatrzy^ aby 
dłużnik uczciwie z korzyścią użył pożyczki, on nie subha- 
stuje ani nie zaprowadza administracyi za pierwszą le­
pszą zwłoką w opłacie prowizyi; on nie zabrania zmian 
w gospodarstwie, których niejedne banki, chociażby naj­
korzystniejszych, bez swej wiedzy zaprowadzać nie po­
zwalają, jak to wiemy o niektórych zagranicznych ban­
kach, które się u nas ze szkodą dla włościan znacznie 
rozpleniły. Raiffeisen obchodzi się z swoim dłużnikiem 
jak prawdziwy dobry ojciec z swóm dzieckiem. Na po­
życzkach z tych zamiejscowych banków już wielu źle 
wyszło, nie dotrzymując warunków pożyczki. Zrazu pi­
sano o tern; ubolewając nad tymi ludźmi, dziś już to 
spowszedniało o tyle, że nawet skarg nie słychać. Nasz

lud nie umie jeszcze operować tak wysokiemi pożyczka» 
mi, a o dotrzymaniu zobowiązań rzadko kiedy myśli. — 
Nie dla niego więc banki!

A landszafta i Zobaczmy dla kogo ona właściwie 
przeznaczona? Oto dla włościan, których rola sama 
reprezentuje wartość 6000 mrk.; budynki chyba muro­
wane, i dopiero w jednej czwartej wartości wchodzą w 
rachubę. A cóż się ma stać z tymi, których majątek 
nieruchomy nie przedstawia tej wartości? ci mają, jak 
dotychczas tak i nadal szukać pomocy u lichwiarza.
Ci wszyscy chałupnicy, osiadli na kilkunastu morgach 
lub zagonach, a tych jest o wiele więcej, niż sześcio- 
tysięczno-markowych, ci więc wszyscy pracowici, rze­
telni, ale opuszczeni, mają być oddani na łup lichwiar­
ski ! Raiffeisen głównie zrazu na tych zwrócił swoje 
oko, nie puszczając już dziś z opieki i zamożnych i 
mniej zamożnych. A co na tern polu w mniejszych 
gospodarstwach zdziałał, dowodzą czyny niezbite. „Wiel­
ka część mniejszych gospodarzy — tak re­
feruje komisya wysłana przez rząd berliński w celu 
zbadania Spółek Raiffeisena — znajdowała się w bez­
warunkowej zależności od lichwiarzy, którzy umieli 
jawnemi lub zasłoniętemi pożyczkami wycisnąć z chłopa 
i jego gospodarstwa, co tylko się dało. W niektórych 
wioskach już przeszło połowa mniejszych gospodarzy nie 
miała własnego bydlęcia w stajni i oborze, i gospo­
darzyła tylko inwentarzem oddanym do użytku przez 
lichwiarza pod najuciążliwszemi warunkami. Dziś 
wszędzie zmieniły się te stosunki na lepsze.“ Czy 
u nas nie widzimy tak samo, jak dawniej nad Renem, 
upadających pod ciężarem lichwy mniejszych gospoda­
rzy i Czyźiiy się też nie należało dopomódz tym ty­
siącom, czekającym lada dzień wywłaszczenia z chudoby i 
Czyżby się nie godziło zresztą dopomódz większym go­
spodarzom tanią pożyczką, ułatwioną od początku do 
końca, a nie ryzykowną, wypowiedzianą przy pominięciu 
formalności i Taka pożyczka z kasy gmiunej, bo z 
owej 8 półki włościańskiej zaciągnięta, byłaby dla 
większego nawet gospodarza o wiele mniejszą i łatwiej- 
zą w spłatach, aniżeli pożyczka z daleko gdzieś od 
niego osiadłej landszafty, nie mającej ani czasu ani po­
trzeby zajmować się chłopem, aby produktywnie użył 
pieniędzy, aby się dopatrzył w regularnem spłaceniu 
rat itp. Jeden z naszych poważanych ekonomistów, 
mówiąc o przyszłój wówczas jeszcze landszafcie wło­
ściańskiej, a opierając się na własnem kilkodziesięcio- 
ietniem doświadczeniu i na słowach Skarbka („Dzieje 
Polski“), wyraził obawę, aby landszafta ta nie przyczy­
niła się do wyzucia włościan z ich mienia, jak to „Pru­
ska landszafta“ sprawiła, której „listy zastawne niepo­
miernie się przyczyniły do wywłaszczenia znacznej 
liczby polskich rodzin z odziedziczonej ziemi, — bo ona 
nam wprzódy pożyczki dawała, zanim się nauczyliśmy 
rachować, oszczędzać. Ten łatwy kredyt doprowadził 
w krótkim czasie do ruiny znaczną część obywatelstwa.
A przecież ówcześni obywatele zaiste już mieli wyższą 
oświatę, niżeli nasz dzisiejszy włościanin, a zatem po­
winni byli łatwiej, niż nasz dzisiejszy włościanin prze­
widzieć skutki tego łatwego kredytu.“ Ziemstwo dla 
włościan dopiero od kilku lat istnieje. Jeszcze nikogo 
nie subhastowano, ale ciekawą byłaby statystyka tych 
kosztów sądowych, które już włościanie zapłacili, nie 
opłacając regularnie prowizyi! A te koszta są ciężkim 
balatrem w budżecie gospodarstwa, znacznie one pod­
wyższają stopę procentową. A przecież dopiero pierwsze 
lata istnienia ziemstwa tego, do upływu lat 35—40 
jeszcze bardzo daleko. Oby kiedyś nie nadszedł czas, 
że, jeśli się nie pomoże włościaninowi w uiszczaniu się 
wobec landszafty, to z temi gospodarstwami będzie tak, 
jak było z większemi majątkami! „Obym był fałszy­
wym prorokiem“ „widzimy początek, czekajmy końca 
tego ziemstwa dla włościan, z którego się tak niektórzy 
cieszą,“ wola nasz wyżej przytoczony ekonomista, kilka 
lat później, już po powstaniu landszafty dla włościan, 
bo samem udzieleniem pożyczki jeszcze nie każdemu 
włościaninowi się pomoże; jak zbytnióin ułatwianiem 
kredytu szkodzi się jemu nieraz więcej, aniżeli gdyby 
mu się pożyczki nie udzieliło. Kredyt, a do tego zbyt 
ułatwiany, jest obosiecznym nożem w ręku nieostrożnego*
Z doświadczenia wiemy, że wielu on zrujnował. Zęby 
zaś każdy musiał używać produktywnie kredytu, tego 
twierdzić nie można. Biorącemu kredyt trzeba przeto
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Przebiegła wzrokiem po zgromadzonych, ale ku wiel­
kiemu swemu zdziwieniu nie spostrzegła Wiliama. Księżna 
zauważywszy także nieobecność syna, skinęła na służą­
cego i zapytała go:

— Gdzież jest książę? czy nie wie, że już podano 
do stołu?

— Jego Wysokość pojechał do Londynu pociągiem, 
wychodzącym o trzeciej — proszę J. 0. księżnej.

— Jak to, lord Whiteiield wyjechał do Londynu? 
— zagadnęło kilka najbliżej siedzących osób.

— Czy nie wiesz, kochany hrabio, co go znagliło 
do tego wyjazdu? — spytała matka Wiliama.

— Doprawdy nic nie wiem, pewno wypadł mu 
jakiś niespodziewany interżs. Musimy zjeść obiad bez 
niego — odparł hrabia.

Gwałtownym wysiłkiem woli Minia ukryła swą 
nagłą bladość, zasłaniając się wachlarzem i przyzywając 
na pomoc całą swą dumę, aby nie zdradzić przed ob­
cymi tego, co się w jej sercu działo, gdy posłyszała tę 
niespodzianą wiadomość. Gna jedna wiedziała dobrze, 
dla czego dzisiaj właśnie książę wyjechał do Londynu. 
Cios ten był dla niej tak straszną zarazem obrazą, że 
oburzenie i gniew dodały jej siły do odważnego za­
panowania nad sobą tak dalece, że w ciągu całego 
wieczora z godną podziwienia mocą charakteru wy­
trwała w przybranej przez siebie roli udanej wesołości. 
Dopićro później, gdy uwolniona od świadków, znalazła się 
nakoniec sama w swych pokojach, długo tłumiony gniew 
wybuchł z całą siłą —- i biedna zraniona kobieta z za- 
łamanemi konwulsyjuie rękami i zaciśniętemi zębami 
chodziła po pokoju, jak lwica w klatce, przysięgając, że 
nigdy nie przebaczy strasznej tej obrazy temu, który 
względem niej ośmielił dopuścić się tak lekceważącego

kroku, 0 jakże gardziła teraz tym człowiekiem, opu­
szczającym ją bez żadnego względu na jej uczucia — 
dla niepochwytnego cienia, i jak przeklinała teraz to 
tak drogie dla niej niedawno imię ! W końcu gwał­
towny płacz ulżył trochę biednemu jej sercu, a potem 
zwolna zastanawiając się nad tern, co ją spotkało, obra­
żona jej miłość własna w miejsce dotychczasowego żalu 
zaczęła jej podsuwać szalone pragnienie zemsty.

„Jeżeli popełniłam w istocie błąd wielki, występując 
na scenie — myślała sobie — to prawdziwą karę za 
niego znalazłam w tej szalonej miłości, dla której opu­
ściłam mój kraj, starego mego przyjaciela, nauczyłam 
się kłamstwa i ciągłego fałszu, a wreszcie przeklinając 
wszystkie tryumfy, jakie mnie dotąd spotykały, zro­
biłam ofiarę z mego głosu, oraz upodobania do 
śpiewu, słowem oddałam mu całą duszę, odepchnęłam 
hołdy wszystkich innyeh, a w zamian spotkało mnie 
tylko upokorzenie i rozpacz, przez niego spowodowana. 
— Teraz ztąd muszę odjechać jak najprędzój — ale 
wprzód pragnę pomścić moją obrażoną godność i tak 
swobodną okazywać się przy nim, aby się nie mógł do­
myślić, jak głęboką jest rana, którą mi niegodnie jego 
postępowanie zadało.“

Ponieważ lady Steve przestała już być ową nie­
doświadczoną istotą, jaką była, przyjeżdżając do Anglii 
i chroniąc się pod opiekę księżnej, mogła teraz być 
dość pewną siebie, że potrafi zręcznie udawać we­
sołość, raniąc wyostrzonym w światowem życiu do­
wcipem swego przeciwnika. To też zaraz następnego 
dhia, przywoławszy tym razem sztukę na pomoc, z iał- 
szywym na twarzy rumieńcem i równie sztucznym 
uśmiechem, stanęła gotowa do walki, strojna, świeża 
i wesoła na pozór, jakby jój żaden nie dolegał smutek.

XI.
Pierwszą osobą, jaką spotkała, gdy weszła do sa­

lonu, był lord Whiteiield.
— Czy bardzo zadowolonym jesteś z wczorajszej 

twej podróży, kuzynku? — zapytała go szyderczo — 
nie zważając wcale na jego kwaśną minę, zaczęła się 
śmiać głośno, dodając:

— Jestem pewną, że masz żal do mnie za mój 
niegodziwy żart, wszakże prawda?

— Przyznaję ci zupełnie słuszność, milady, że był 
to w istocie zły żart.

— Przebacz mi go pan, gdyż popełniłam go w nie- 
winnój chęci wypróbowania twego rycerskiego zapału

dla sztuki — i rzeczywiście z gÓTy byłam przekonaną, 
że twoje znane mi amatorstwo śpiewu pozwoli mi wy­
grać zakład.

— A więc założyłaś się o to, milady ? — z tłu­
mionym gniewem zapytał książę.

— Tak jest, przyznaję się do tego, że założyłam 
się wczoraj, iż pomimo gwałtownej ulewy uda mi się 
wyprawić cię do Londynu — i jak sam widzisz, mi­
lordzie, wygrałam. Ód czasu mej bytności w Anglii 
nabrałam nagle wielkiego gustu do zakładów, a tym 
razem chodziło nawet o grubą sumę, którą z łaski twej 
zdobyłam.

— Bardzo mi przyjemnie, że mogłem się przy­
czynić czemkolwiek do tak wesołój rozrywki dla ciebie, 
milady — odparł książę z błyszczącym od wewnętrz­
nego rozdrażnienia wzrokiem. Obciąłbym jednakże wie­
dzieć, jak się nazywa ów szczęśliwy śmiertelnik, który 
miał tę miłą sposobność, że dopomógł ci, pani, do za­
bawienia się kosztem mej osoby.

— 0 i nie dowiesz się niczego, kuzynku, gdyż 
przyrzekłam zachować jak najściślejszą pod tym wzglę­
dem tajemnicę, i dla tego też gotowa jestem całe twe 
niezadowolenie z tego powodu przyjąć na siebie saihę. 
Zresztą wyznaję, że, przekonawszy się, iż deszcz iza- 
mienił się w prawdziwy potop, a wicher w uragan, ro­
biłam sobie prawdziwe wyrzuty, że się z mój przyczyny 
książę zakatarzyć możesz.

— Szczerość twoja, milady, zakrawa na prawdziwą 
odwagę; szkoda tylko, że tego .śaknego nie mogę po­
wiedzieć o wspólniku owego sławnego zakładu, sądząc 
po jego milczeniu — dodał podniesionym głosem tak, 
aby ten, do którego słowa jego miały się odnosić, mógł 
je usłyszeć. Ale ponieważ nikt z zebranego towarzystwa 
nie mógł ich stosować do siebie, groźba więc, miesz­
cząca się w tonie jego mowy i towarzysząca jej spoj­
rzeniu, przeszła bez najmniejszego wrażenia na obecnych.

Tymczasem Minia nie przestawała się uśmiechać 
ironicznie, pobudzając księcia do tern większego roz­
drażnienia, przebijającego się w jego całej postaci.

Po chwili milczenia rzekł znowu Wiliam:
— Jak się pokazuje, paniom służy prawo wy- 

jątkowój bezkarności w postępowaniu. Nie źyjemy już 
na nasze nieszczęście w owych dobrych czasach, gdy 
kobiety rzucały rękawiczkę na arenę, żądając dla 
fantazyi dowodów rycerskiego poświęcenia od swych ry­
cerzy ; dzisiaj zmieniło się to wszystko i chęć zabawie­
nia się cudzym kosztem zastępuje u nich dawniejsze

zachcenia. Złośliwość u naszych pięknych miladych 
zajęła miejsce poprzedniego okrucieństwa, chociaż w isto­
cie w okrucieństwie tern było przynajmniej więcej wspa­
niałomyślności.

— Ale tóż za to i więcej niebezpieczeństwa — do­
dała lady Steve. Wiem, że w istocie kobiety nad­
używały od czasu do czasu swej władzy, ale tym razem 
przyznaj sam, milordzie, krzywda wielka ci się nie stała, 
a ponieważ znam twoje upodobanie do niezwyczajności, 
i wiedząc zwłaszcza, jak gorącym jesteś wielbicielem 
muzyki i tragedyi, pozwoliłam sobie tego nieszkodliwego 
żarciku, za który, mam nadzieję, nie będziesz miał do 
mnie żalu, choćby przez wzgląd na to, że uśmiałam 
się wybornie z niego.

— Bardzo ci jest do twarzy z tą wesołością, mi­
lady, żałuję wszakże, że jój podzielać nie mogę, nie 
chcąc ci zatem przeszkadzać, pozwolisz pani, ze sip
teraz oddalę. „ ,, ,, .. .

Po tych słowach lord Whiteheld ukłonił się cere­
monialnie swój kuzynce i odszedł gniewny, pozostawia»
jąc ją sarnę. „

„Pomściłam się przynajmniej choc w części na 
nim i uratowałam swą dumę" — pomyślała sobie Mi­
nia po jego odejściu.

Przez kilka następnych dni lady Steve, wierna 
swemu postanowieniu, wciąż udawała nadzwyczaj wesołą 
i swobodną, a za to książę stawał się tak samo dzikim, 
jak dawniej, i zaledwie na konieczną dla swych gości 
zdobywa! się grzeczność.

4- Musieliście się państwo ze sobą poróżnić — 
zagadnął pewnego dnia Minią pan de Boce, którego 
uwagi nie uszła widoczna zmiana w obejściu dwojga 
jego przyjaciół. ,

— Ależ bynajmniej, zaręczam hrabiemu, że tak 
nie jest — odparła wesoło Minia.

Dłużej jednakże pozostać tak nie mogło i młoda 
kobieta po tygodniu, spędzonym na wytrwałem odgij" 
waniu przybranej roli, osądziła wreszcie, że czas ją na 
reszcie zakończyć, przyspieszając swój powrót do domu- 
Poszła więc uwiadomić księżną o swym zamiarze, po­
zorując go listem świeżo odebranym z Alpine z donie­
sieniem, że stary jej przyjaciel nagle zachorował, i 
z tego powodu zmuszoną będzie tego jeszcze wieczór 
wyjechać.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



jeszcze służyć radą i wskazówkami, opartemi na nauce 
i doświadczeniu. „Nasze Spółki włościańskie — powiada 
Raiffeisen — zagrzewają do pilności i oszczędności, za­
pobiegają lekkomyślnemu pożyczaniu pieniędzy, bo fał­
szywą jest tak zasada, aby zakładać instytucje finan­
sowe tylko w tym jedynie celu, aby ułatwiać kredyt. 
Zbytnie ułat wienie kredytu tępi zabiegliwość, czyni lu­
dność i tak już ociężałą (erschlaffen) jeszcze więcej 
ospałą, a nadto trzeba nieporadnym i niedoświadczo­
nym dopomódz do racyonalnego użycia pieniędzy po­
życzonych.“ Tak robi Raiffeisen, a oprócz niego żaden 
bank, żadna landszafta, żadna nawet Spółka pożyczkowa, 
jako mieszkające zdała od swego dłużnika. Przekonano 
się też nad Renem, że ani banki, ani żadne insty- 
tucye kredytowe, osiadłe po miastach, nie mogą za­
radzić biedzie włościan, czających pewien wstręt do 
tego rodzaju zakładów, z nieznanymi mu panami na 
czele, biorącymi każdy wniosek pod skalpel kalkula 
cyjny bez wszelkich wyższych pobudek. „W czasie 
trzydziestoletniego pobytu mego i obcowania z chło­
pem — mówi baron Stein w swćm dziele „Lösung 
der Grundcreditfrage“ — przekonałem się, że chłop nie 
bardzo chętnie zawięzuje interesa z instytucyami tam 
gdzieś oddalonemi od niego, a mianowicie unika on tych 
instytucyi, gdy, chcąc z niemi odrobić interes, napo­
tyka na wiele formalności i pisania; woli 
też chłop pożyczać pieniędzy w najbliższóm sąsiedztwie, 
ile możności ustnie załatwić ten interes, a jako dłużnik 
wystawi pojedynczy rewers, albo da hipotekę.“ Takim 
samym, jak nad Renem i w Niemczech, jest także nasz 
chłop, i dla tego też nad Renem i w innych częściach 
Niemiec tak zbawiennemi są Spółki włościańskie Raiff- 
eisena.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Warszawa, 4 listopada.
(Dla czego korespondent milczy o sprawach kościelnych. — 
Chrześciaństwo — a katolicyzm. — Statut opieki nad sługami 
i nad dziećmi. — Stosunki włościanina. — Malwersacja w 

banku skopińskżm )j
(—) Na uwzględnienie z waszej strony liczy, że 

sprawy Kościoła naszego dotyczące, nie| stanowią 
w korespondencyi mojej obszernśj rubryki. Ale też nie 
jest rzeczą trudną usprawiedliwić się co do tego. Mie­
wamy pod ręką nie raz dowody, że w walce z Kościo­
łem — a tę jako niewątpliwie egzystującą przyjąć na­
leży, rząd posiłkuje się objaśnieniami, jakie znajduje w 
polskich czasopismach; przezorność zatem konieczną. 
To też publiczność nasza, z wyłączeniem kilka niero­
zważnych korespondentów do dzienników zakordonowych 
w sprawach kościoła umiała sobie wyrobić tryb postę 
powania i poruzumiała się co do tego, że hasłem dzia­
łalności jej na tern polu powinno być: „Cierpieć, 
walczyć i milczeć“ i że od tej linii wytycznej 
postępowania odstępować nie należy. Powiadam milczeć, 
to jest nie odwoływać się do trybunału opinii publicznej 
zagranicznej, przy drażliwem bowiem co do tego usposo­
bieniu rządu rosyjskiego stanowi to w jego uznaniu pra­
wie zbrodnią stanu.

Hamulec, krępujący pióro waszego korespondenta, 
tóm bardz.ej mu dolega, że liczyć się także musi z kil­
koma organami miejscowej prasy, które w nienawiści 
zapalczywej do Kościoła występują nie raz pomocniczo 
do przeprowadzenia celów rządowych. Nigdy też wie­
dzieć nie można, czy najbardziej objektywnie traktowana 
kwestya nie poda tym panom myśli do jakiegoś nowego 
skandalu prasowego.

Przy tej sposobności nadmienić tu wiuienem, że 
pół roku temu wspomniałem w korespondencyi mojej, 
iż kilku zacnych księży wywiezionych zostało z Litwy 
w głąb Rosyi. Wiadomość ta poruszona w waszem pi­
śmie, zaprzeczoną została przez jeden z tutejszych or­
ganów, co powtórzono natychmiast hałaśliwie w „Neue 
fr. Presse“ i w innych organach liberałów — a Pola­
kożerców.!— A jegnak donosiłem prawdę", i wiadomości 
wam podanej nie odwołuję. Dla czego to zaprzeczenie 
nastąpiło? a wyszło z Warszawy,— jest mi dotychczas 
rzeczą niezrozumiałą.

Donosiłem wam poprzednio o rozporządzeniu, za- 
braniającem żydom trudnienia się liaudlem rzeczy świę­
tych, a zatem krzyżów, obrazów, medalionów itd. itd. 
Podług objaśnień danych teraz urzędownie przez inini- 
steryum spraw wewnętrznych, a wywołanych niewątpli­
wie skutkiem starańj i sposobów me bardzo godziwych 
handlarzy częstochowskich, zakaz ten odnosi się tylko 
do przedmiotów cerkwi prawosławnych. Jakie względy 
moralne spowodować mogły to rozróżnienie, niepodo­
bieństwem jest się domyśleć —- i wątpię, żeby władza, 
zaczep ona o to, mogła się usprawiedliwić; koniec koń­
ców, brudyby tylko wyszły na wierzch.

Statut towarzystwa Opieki nad sługami, za­
wiązanego tu w Warszawie, uzyskał wreszcie potwier­
dzenie rządowe; ale tak został w istocie swej, w du- 
chuj przeinaczony, z kierunku wyższego, jaki zamie­
rzano nadać instytucyi rozebranym, i w niczem innem 
podług statutu ta instytucya być| by nie mogła, jak 
wzmocnionym kantorem stręezeń i nim zostałaby, je­
żeli, jak mamy uzasadnione powody się spodziewać, 
ofiarność, poświęcenie stowarzyszonych, miłosierdzie 
me przedsięweźmie trudnego zadania, a korzystając ze 
słabego punktu oparcia, dozwalającego powołać instytn- 
cyą jlo Życia, nie przełamie tój niezrozumiałej nie­
ufności rządu, której jednakowoż w obec tylu okoli­
czności rozrywających moralny stosunek pomiędzy pa- 
uem a sługą — wzmocnienie tego, stosunku powinienby 
uważać za zbawienny zwrot ku lepszemu.

Obawiać się też należy, żeby instytucya towarzy­
stwa opieki nad dziećmi, której statut złożony 
został do potwier zenia rządowi, nie uległa temu sa­
memu losowi. Powiedziano słusznie, że kto zasiewa 
uspokój, zbiera burzę: mamy tego teraz aż nadto wy- 
uiowne dowody na Francyi. Ale jakiż los czeka spo- 
eczeństwo, w którem każdy kiełkujący posiew zdro- 

ffego ziarna — starannie jest przez władzę wy­
rwanym ?

Do bardzo smutnych objawów i dowodów, że za- 
wyobrażeń w umysłach włościan, zaszczepiony nie-

8z°zęsnym ukazem, nadającym im bezpłatnie własność 
gruntową, nje został jeszcze wyleczony usilną, dwu 

ziestoletuią pracą społeczeństwa naszego, należy ta 
0 °\IC2ność, że w wielu miejscowościach doprowadzone 
2 wielkim mozołem i ofiarami ze strony właścicieli 
^emskich układy o służebności, przez włościan zerwane 
zostały, a na wje^ 0 nastąpić mającej koronacyi

w nadziei nowych łask, nowego nadania gruntów. 
Upominać się o to, jak to niektóre dzienniki zro 
by władze wystąpiły z objaśnieniami i żeby pou­

czały lud wiejski, iż nowe nadanie zemi nie nastąpi, 
uważamy za rzecz zupełnie zbyteczną. Pisma te nie 
zdały sobie sprawy z położenia rzeczy, albo nie mają 
odwagi mówić prawdy. Władze miejscowe w kraju nie 
mogą się odzywać do włościan, żadnego zaufania bo­
wiem w ludzie wiejskim nie wzbudzają, na co zresztą 
postępowaniem swojem nie zasłużyły. Ale inny jest 
jeszcze powód ich inercyi i ich nieoddzialywania prze­
ciw groźnym objawom niepokoju; władze krajowe nic 
z własnego popędu działać nie mogą, wobec wyższych 
władz są bezsilne, im się narażać nie mogą, nie mają 
odwagi, zwłaszcza w stosunkach włościan do panów, 
władze zaś wyższe w Petersburgu ze stosunkami krajo- 
wemi nie są obeznane, zwłaszcza wkwestyach włościań­
skich. Tysiączne tego mamy dowody, a świeżo ogło­
szona kurenda ministra do gubernatorów upoważnia nas 
do podjęcia jeszcze raz tej kwestyi, co też w następnym 
liście nastąpi.

Sprawa malwersacyi w banku w Skopinie, który 
w ciągu krótkiej swojej egzystencyi zdołał sformować 
poważną cyfrę 13,000,000 rubli srebrem deficytu, 
a z której to sumy pan dyrektor banku, Ryków, przy­
właszczył sobie 6,800,000, nie przestaje naturalnie zaj­
mować sfer finansowych rosyjskich i , niepokoi opinią 
publiczną. Zadziwiającą jest rzeczą, że oszustwa na 
taką skale, i wcale nawet nie w sposób nadto przebiegle 
wykonywane, mogły były być nieznane, a skoro zostały 
poznane, że tak długo były przez prokuratora tolero­
wane. Udowodnionem jest dziś bowiem, że wiele z osób 
interesowanych zgłaszało się do niego z przestrogami 
i skargami. Pan prokurator zasłania się podobno in- 
strukcyą przez ministra sprawiedliwości wydaną wszy­
stkim prokuratorom, by w kwestyach zażaleń na ope- 
racye instytucyi bankowych akcyjnych — stojących 
pod nadzorem komitetów wybranych przez akcyonajyu- 
szów, nie występowali, jak tylko w razie złożenia im 
niewątpliwych dowodów malwersacyi. — Ze panowie 
prokuratorowie trzymali się ściśle tej instrukcyi wyda­
nej w celach utrzymania kredytu publicznego, i że się 
jej trzymali aż nadto ściśle, mamy tego obecnie wielo 
dowodów. Jest jeszcze jedna strona bardzo ciekawa 
w tej sprawie banku skopińskiego. Uzyskał on kon - 
cesyą na żądanie miasta, które dałogwarancyą za czyn­
ności bankowe nie tylko z majątku miejskiego, ale 
z majątku prywatnego wszystkich mieszczan. Jefft to 
zresztą rzecz praktykowana w Rosyi, aczkolwiek 'mon­
strualna. Ta to forma gwarancyi, która jest w gruncie 
rzeczy żadną, ułatwiła sformowanie się tych 2.167 ban­
ków po imperium rozrzuconych. Otóż co do ¡Skopina, 
wykazuje się obecnie, że ta mała mieścina nie jest 
w stauie spłacić ani w trzeciej części owych 1 3 milio­
nów deficytu swego banku nie tylko z funduszowy miej­
skich, ale i po sprzedaniu i zlikwidowaniu majątków 
wszystkich mieszczan. Nadto okazuje się, że wszystkie 
bez wyjątku kamienice obciążone pożyczkami zaciągniętemi 
winnych bankach, nie w skopińskim. Powiadają, że pan 
Ryków jest dobrej myśli, że przed sądem ma zamiar 
odwołać się do prejudykatu w Symbirsku, gdzie wice­
dyrektor miejscowego banku, p. Szczedrin, za malwer- 
sacye popełnione, udowodniwszy, że miał nieszczęście 
w karty i pieniądze z banku wzięte przegrał, przez sąd 
przysięgłych uuiewiuionym został.

Berlin, 6 listopada.
(Etat pruski. — „Nordd. Allg. Z tg.“ jeszcze prawi o przyszłym 

stosunku stronnictw politycznych do rządu.)
Najpierwszym przedmiotem obrad sejmu, który 14 

bm. posiedzenia rozpocznie, ma być, jak dzienniki rządo- 
wejdonoszą, sprawa budżetu dla Prus. Było wprawdzie za­
wsze zwyczajem od dawna przyjętym, że Izby sejmowe 
zaraz z początku zajmowały się obradami nad budże­
tem, jeżeli jednak dziś prezes pruskiego ministerstwa 
zamierza ważną tę sprawę od razu ubić w sejmie, za­
nim parlament gruntownie w niej się rozpatrzy i de- 
cyzyą swą poweźmie, to zapomniał niewątpliwie, że pro­
cedura ta sprzeciwiałaby się wręcz „polityce cesar­
skiej.“ Znane orędzie cesarskie z dnia 17 listopada, 
którem zainaugurowano posiedzenie parlamentu, zawiera 
na samym wstępie oświadczenie, źe parlament dla tego 
w listopadzie już zwołano, aby załatwić rychlej, jak 
zwykle, sprawę budżetu niemieckiego, Wedle dawniej­
szego zwyczaju zbierał się bowiem w listopadzie sejm 
pruski i rozpoczynał swe obrady od ustanowienia bud­
żetu pruskiego, podczas kiedy parlament niemiecki w 
styczniu lub lutym otwarty, zabierał się niezwłocznie 
do obrad nad budżem niemieckim. Praktyka ta połą­
czona była z pewnemi niedogodnościami. Bilans etatu 
pruskiego zawisł bowiem od wysokości pruskich skła­
dek matrykularuych, które normowano dopiero parla­
ment.
0 Ponieważ więc to dopiero w kilka miesięcy po 
ustanowieniu budżetu pruskiego nastąpiło, mógł sejm 
wysokość wydatku na składki matrykularne obliczyć 
tylko na podstawie pewnych przypuszczeń i kombina- 
cyi, które niestety później okazywały się zbyt często 
fałszywemi i zgoła nie odpowiadały rzeczywistości. 
Trudność ta zniewoliła wreszcie posłów, że jednozgodnie 
wezwali rząd, żeby obrady budżetowe w parlamencie 
wpierw ukończono, zanim sejm się zabierze do ustano­
wienia budżetu pruskiego.

Życzeniu posłów uczynił zadość cesarz, jak to wy­
raźnie w orędzie swojem oświadczył. Gdyby więc te­
raz sejm rozpocząć miał obrady cd sprawy budżetowej, 
to wręczby się to sprzeriwiało woli cesarskiej, ponieważ 
parlament dopiero 30 listopada ferye swe kończy. Nie 
wątpimy, że temu lub owemu z ministrów podobna 
procedura będzie na rękę, bo posłowie zajęci równocze- 
śeie i w parlamencie i w sejmie, a może nawet w Izbie 
Panów także, zbytnim nawałem pracy obciążeni, tern 
chętniejby się pogodzili na dwuletni Jperyod etatowy, 
którego w pewnych sferach rządowych tak bardzo 
pragną.

Myśl o dwuletnim peryodzie etatowym , powziął 
książę Bismarck i tak się w niej rozmiłował, że bodaj 
czy kiedy ją porzuci. Zapewniają nas zresztą o tern 
także dzienniki rządowe. Rząd nie przedłoży wpra­
wdzie parlamentowi projektu do osobnej ustawy, porzą 
dek świeży w obradach nad budżetem zatwierdzającej, 
ale, jak słychać, wygotowany już jest projekt do etatu 
podwójnego dla następnych dwóch lat i projekt 
ten parlamentowi przedłożonym będzie, Opowiadają 
sobie w kołach dobrze poinformowanych, że kiedy je­
den z członków rady związkowój zwrócił księciu Bis­
marckowi uwagę na to, że posłowie bodaj czy się zgo­
dzą na porządek świeży, kanclerz niemiecki uczcił gro­
no poselskie epitetami, których znajomość mógłby mu 
pozazdrościć chyba jaki podoficer, zajęty na placu mu­
sztry ćwiczeniem rekrutów wojskowych.

„Nordd. Allgem. Ztg.“ tymczasem ciągle jeszcze 
bawi się w kombinacye o przyszłym stosunku stronnictw

5 politycznych do rządu. Podczas kiedy dawniej „Nordd. 
Allgem. Ztg.“ przemawiała za sojuszem rządu z naro- 
dowo-liberałnymi, dziś o tyle zmieniła swe zapatrywania, 
źe nie chce, aby rząd z któremkolwiek stronnictwem sta­
nowczo się solidaryzował. Przymierze stateczne byłoby, 
zdaniem organu bismarekowego, to samo, co przyjęcie 
idei o parlamentaryzmie. Rząd winien stanąć po nad 
wszystkie stronnictwa i kierować się jedynie względami 
na ogólne dobro państwa. Stronnictwo, które w równej 
co rząd mierze pragnie tego dobra ogólnego, może wpra­
wdzie pozyskać „pewien wpływ na rząd,“ aie nie winno 
nigldy tak daleko wpływu swego posunąć, żeby decydu­
jący w jakiejkolwiek sprawie głos sobie zapewniło lub 
co gorsza, rząd swoim rozikazom poddała. Frazeologia 
nie zła i pięknie brzmi, a) e niechże nam „Nordd. Allg. 
Ztg.“ wytłómaczy, co ona .rozumie, i jak pojmuje „dobr< 
ogólne państwa“ — pojęcie to bowiem elastyczne, ki 
re rządowcy tak umieją rozciągać i przekrzywiać jak 
przymierzając protestami „ez yste słowo boże.“

nie^sgy.
* Berlin, 6 listopada. , Stronnictwo liberalne, 

rozpieszczone komplementami Oziennik^w urzędowych, 
z każdym dniem wyżej śrubuje swe "wymagania i pre- 
tensys do rządu. „Nat. Llib. Corr.“, organ umiarkowa­
nych. liberałów, odpowiada ua wszystkie umizgi „Nordd. 
Allg. Ztg.“ i „Prov. Corr“ bardzo zimno i z wyraźnóm 
lekceważeniem. W poczuciu swój, powagi pisze organ 
liberalny tak: „Mamy wprawdzie nadzieję, że stronni­
ctwo liberalne pójdzie w przyszłym sejmie z rządem 
nieraz ręka w rękę, nie taimy także zadowo­
leń, i a wewnętrznego 2 tego, że rząd sprzy­
krzył sobie pretensyonainymh „ultramontanów“, któ­
rym zresztą ufać nie może, ale na pytanie, czy stron­
nictwo liberalne będzie cząstką organiczną większości 
rządowej, tak bez wszystkiego i nie znając kierunku 
poiityki rządowej w kwestyach obecnie palących, odpo­
wiadać nie możemy. Pokaże się to dopiero później, 
kiedy już się rozpocznie aa dobre walka na arenie sej­
mowej.“

Jak daleko zresztą liberalni się posuwają w swych 
pretensyach, najlepszym dowodem wycieczki ich dzien­
ników przeciw konserwatywnym ministrom. „Magdeb. 
Ztg.“ nie waha się bez ogródki żądać, żeby ks. Bismarck 
zmusił Puttkamera i Gosslera do zastosowania się do 
idei i przekonań Bennigsena, ponieważ nie umieją 
w energicznej stanąć opozycyi ani do Windthorsta, ani 
do protestanckich zagorzalców religijnych.

— W obozie postępowców zaostrza się 
2 dnia na dzień rozdwojenie pomiędzy Richterianami 
z jednej a adherentami Haeneia z drugiej strony. 
„Kieł. Ztg.“, organ Haeneia, pisał przed kilku dniami, 
że ktoś scil. Richter powinien wystąpić z szeregu stron­
nictwa. Dziś odpowiada jej rychterowska „Volks Ztg.“, 
źe racy a jest, — ktoś powinien być wyrzuconym, ale 
tym „ktoś“ nie jest Richter, lecz Haenel, który w chwili 
stanowczej, kiedy się rozpoczęły zapasy wyborcze, za- 
•wolał'4 „Pójdę z wami, jeżeli bezwarunkowo mnie posłu­
sznymi będziecie, inaczej przenoszę się do innego 
<obeau.“

— „Oldenb. Nachrichten“ zawierają wiado- 
iniości, które dziwne rzucają światło na kościelne i re­
ligijne stosunki pomiędzy protestantami w niektórych 
-okolicach. Kościoły świecą w niedzielę i święta uro­
czyste takiemi pustkami, źe pastorzy prawią chyba do 
gołych ścian. Pewien ¡pastor obliczywszy, ile razy spra­
wował w ciągu całego roku funkeye duchowne, niemiły 
dlań rezultat, ujął w dowcipny rym, który w dosło- 
svnem tłomaezeniu podajemy:

Jedno się urodziło 
I to jeszcze moje było.
Na pogrzeb mnie nie wołano,
Dzwonić nigdy nie kazano,
A ślub w ciągu roku tego 
Wzięła tylko — córka kościelnego.

— W Elberfeldzie miał na jeneralnem zgro­
madzeniu t. zw. „Bildungsvereinu“ znany prof. Juergen 
Bona Meyer, jeden z luminarzy liberalnych, mowę. 
Pomiędzy innemi powiedział Meyer, że młodzieży szkolnej 
nie godzi się obciążać tylko nauką religii, — potrzeba 
obok tego, a nawet więcej niż tego, wykładu teoryi 
Darwina i innych podobnych pięknych rzeczy z dzie­
dziny nauk przyrodzonych.

— Loże masońskie uchwaliły uroczystość 
25 letniego małżeństwa swego protektora, księcia na­
stępcy tronu, uczcić założeniem szpitala dla wdów i có­
rek zmarłych masonów.

•— Ministerstwo oświaty uchwaliło, żeby 
wydatek na pensją dla „biskupa“ Reiukensa nie sta­
wiano w budżecie pomiędzy pozycye dla pensyi kato­
lickich biskupów, lecz na odrębnem miejscu Jub pod 
innym tytułem. Centrum, jak dzienniki konserwatywne 
przewidują, dołoży niewątpliwie wszelkich starań, żeby 
pozycyą dla Reiukensa zupełnie skreślono. Czy jednak 
rząd na to się zgodzi, wątpimy. Reiukensa poprą zresztą 
także konserwatyści.

— W ubiegły czwartek (2 bm.) umarł baron 
Senfft v. Plisach, członek Izby Panów.

— W Hanowerze umarł dn. 6 bm. po dłuższej 
chorobie pierwszy radzca skarbu Hugenberg.

AUSTRYA I WĘGRY.
* O W y b o r z e p. Hubnera na referenta pisze 

nam nasz wiedeński korespondent A co następuje:
Wybór ten był rzeczą postanowioną przez innych, 

prócz polskich delegatów z prawicy, zanim jeszcze rozpo­
częła się sesya delegacyjna, zanim delegaci nasi mogli 
z sejmu lwowskiego stanąć w Peszcie. Dla tego też de­
legaci polscy nietylko me przystali na wybór p. Hubnera, 
lecz p, Grocholski, jeden z dwu polskich członków 
komisyi, w której p. Hubnera wybrano, nawet uie poszedł 
na owo posiedzenie komisyjne, na którem wyboru dokony­
wano, manifestując w ten sposób, źe nie zgadza się na 
wybór p. Hubnera. Poszedł tylko p. Gzerkawski 
i rzeczywiście głosował za p. Hubnerem, nie pomiarko- 
wawszy się może na swym błędzie, albo może dla tego, 
że w przyjaźni z prawicą pokłada pewne nadzieje. Proszę 
zresztą przeczytać w tóm wszystkióm dwa listy peszteńskie 
w „Czasie“ (nry. 250 i 251), pochodzące wprąst od je­
dnego z naszych delegatów, z których „Kuryer“ może poda 
niektóre ustępy jako llustrojące w ogóle nasz stósunek do 
prawicy.

Najsmutniejszą w tern wszystkiem okolicznością wy- 
daje mi się stanowisko zajęte przez Morawców, którzy do­
tychczas sami wyznawali, źe przykład Polaków był ich 
szkołą polityczną tak dalece, iż woleli iść za tym przy­
kładem, a narazić się nawet braciom swym Czechom, do­
póki ci trwali w deklarantyzmie. Dziś, jak się zdaje, cho-

dzą do sz kRy Lienbacherczyków i Lioelitoiisteiuczykdw 
ui-UifU m” ini®J d®l6S'aci Morawscy ciągnąć się zdają wszy- 
im iedność . do szkoły, która zarazem poręcza
ralnie z p oświecenmm1/0! t° za«fallicznśJ’ uatu-
howióm V . fflęw5uiem dotychczasowych przekonań; dotąd bowiem & £oraw niQ byJ. ffloslialofilami>

FRANCY A-
* R- 4, ,

ban o1 5 listopada. W departamencie Morbi-
naleź zostaI^ senatorami pp. Dufretry i Leguen,

ąey do stronnictwa konserwatywnego.
' jJ ż i e n n i k i francuzkie donoszą, źe

, ztch majtków francuzkich pożartych zostało przez
Korsarzów na jednej z wysp archipelagu Nowych He- 
brydów. Rochefort wyzyskuje wiadomość tę w sposób 
sobie właściwy i pisze, iżby byłoby wielce interesowną 
dowiedziedzieć się, co ów okręt francuzki robił przy 
brzegach owej wyspy. Następnie opowiada, że kiedy 
był na wygnaniu w Nowej Numei, przekonał się, że 
komendanci francuzkich okrętów uważali owych korsa- 
rzów z wysp Hebrydów za niewolników i prowadzili nimi 
handel, który doznawał nowet poparcia ze strony władz 
francuzkich. Rochefort pyta się, cóżby uczynili Fran­
cuzi, gdyby jakiś statek korsarzów zawinął do portu 
Havre, czyżby ich tamtejsza ludność zabrała do niewoli 
i sprzedawała sułtanowi Zanzibaru ? Z pewnością po­
wiesiliby ich Francuzi. Otóż, jeżeli wolno wieszać kor­
sarzów, to wolno odpowiada Rochefort i korsarzom pożreć 
majtków francuzkich.

T 3 LEG KAMY.
Londyn, 6 listopada. Nowo mianowany amba­

sadorem rosyjskim, baron Mohrenheim wyjeżdża dziś 
wieczorem do Petersburga i wraca tu dotąd w ciągu 
miesiąca na swe stanowisko. Podczas swego pobytu w 
Anglii odbył baron Mohrenheim kilka narad z lordem 
Granviłlem.

Londyn, 7 listopada. (Telegram urzędowy). Ad­
mirał Saymour otrzymał godność para jako lord Alce- 
ster, a jenerał Wolseleya tę samą godność jako lord 
Wolseley of Cairo.

Aleksandry a, 6 listopada. Według nadeszłych 
z Mekki doniesień, wzmaga się tamże cholera; w mie­
ście Jeddah zaszły liczne wypadki cholery.

Kair o, 6 listopada. Stan zdrowia armii angiel­
skiej nie jest pomyślny, wielu żołnierzy zachorowało na 
febrę.

Rzym, 6 listopada. Dziennik urzędowy ogłasza 
nowy kodeks handlowy, który będzie obowięzującym od 
dnia 1 stycznia r. p.

Carogród, 6 listopada. Niemiecki ambasador 
Rodowitz przybył tu dzisiaj. Władze wydały daleko 
sięgające rozporządzenia, celem zapobieżenia rozszerzeniu 
się cholery.

Ateny, 6 listopada. Izba deputowanych obrała 
98 przeciw 78 głosom marszałkiem swym Spirydiona 
Yalaoriti.

Musskaja
istoriczeskaja biblioteka
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tom VII. St. Petersburg 1882.

W kwestyach naukowych sympatye lub autypatye 
uie powinny mieć zgoła żadnego znaczenia, a tym­
czasem tej chyba tylko jednej ostatniej przyczynie przy­
pisać można grzeszną naganę, że ściśle naukowe publi­
kacje rosyjskie, wydawane od roku 1834 najprzód przez 
komisyą do wydawania pomników dziejowych Rosyi, 
potem przez archeograficzną komisyą, utworzoną w Pe­
tersburgu prawie milczeniem pomijane są u nas. A prze­
cież w nich tyle się mieści dokumentów do historyi 
Polski i Litwy, od XIV wieku zacząwszy, że już to je­
dno powinnohy obudzić interes nasz i zachęcić kompe­
tentnych do śledzenia za temi ważnemi dla historyi pu- 
blikacyami. O ile wiem, publikacye te obejmują 15 
tomów ruskich kronikarzy, 12 tomów aktów history­
cznych, 12 tomów aktów odnoszących się do historyi 
południowej i zachodniej Rosyi, a więc krajów zabra­
nych polskich, kilka tomów aktów historycznych w ob­
cych językach, odnoszących się do Rosyi i prowincyi 
zabranych, i siedm tomów historycznej biblioteki.

Pisać o całej tej publikacyi, nie mając wydawnictw 
wszystkich pod ręką i uie mogąc ich odnaleźć w tutej­
szych bibliotekach, nie podobna mi więc- przynajmniej 
o najnowszym tomie wyżej zacytowanym, który w ze­
szłym miesiącu wyszedł z druku, zdać sprawy litera­
ckiej ; poczytuję sobie za obowiązek tern więcej, źe tom 
niniejszy zawiera rzeczy niezmiernego interesu, do­
tyczące unii Kościoła świętego, z publikacyą których 
dawno powinna była wystąpić literatura polska. Wstyd 
dla nas, że dotąd nie stało się to, wstyd, źe uprze­
dzono nas, wstyd, że wyrobiło się u nas jakieś dziwne 
pojęcie rzeczy, że dzieło, które było już kiedyś druko­
wane, choćby z niego został jeden jedyny egzemplarz, 
nie może mieć pierwszeństwa przed materyałem histo­
rycznym miernej często wartości dotąd me drukowa­
nym. Ale kazanie na boku zostawmy a do dzieła wła­
ściwego przystąpmy.

Tom ten, który ma drugi jeszcze środkowy tytuł: 
Pamiatniki polemiczeskoj literatury w za­
pad n o j Rusi, kniha w to raja, drukowano in 8-o 
maj. w dwie kolumny, liczy stronnic 1800, właściwie 
900 tylko, gdyż tu kolumny są znaczone a nie stron­
nice, zawiera przedruk jednego rękopisu i ośmiu dzieł 
niegdyś drukowanych, a mianowicie: 1) Rozmowa 
prawosławnego z katolikiem z rękopisu z r. 
1603; 2) Unia Greków z Kościołem rzym­
skim z broszury z r. 1595; 3) Harmonia albo 
konkordaneya wiary cerkwi oryentalnej 
z Kościołem rzymskim z 1608 r.; 4) O jedno­
ści Kościoła Bożego przez ks. Piotra Skargę 
z 1577 roku; 5) Drugie odmienne wydanie 
tegoż dzieła ks. Skargi z 1590 r.; 6) Wiary Ko­
ścioła rzymskiego wywody Benedykta Her­
berta z 1586 r.; 7) O jednej prawdziwej pra­
wosławnej wierze zl588r.; 8) Brzeski synod 
i obrona jego ks. Piotra Skargi z 1596 r.; 9) Apo- 
krisis a bo odpowiedź na książki o syno­
dzie Brzeskim z 1597 r. Z tych 1, 7 i 9 pisane 
są w obronie prawosławnej cerkwi, sześć innych w obro­
nie unii. Rozważmy je szczegółowo. Cały ten tom 
jest redakcyi członka komisyi archeograficznej, Piotra



Hildebrandta. Pierwszą broszurę Rozmowa prawo­
sławnego z katolikiem, Woprosy i otwiety 
prawosławnomy z papieżnikom wydał według 
oryginału, znajdującego się w moskiewskiej synodalnej 
bibliotece w rękopisie; z notatek, zamieszczonych w sa­
mym kodeksie, dowiadujemy się, że niejakiś Jan Szucki 
nabył ten manuskrypt od ruskiego księdza Józefa w wy­
mianie za Modlitewnik ruski, że książkę tę po­
siadał potóm Jan Neczaj, że w roku 1655, jak świadczy 
napis polski, był w ręku Polaka jakiegoś. Treść ręko­
pisu jest taka: Katolik — mówmy jak napisano — 
papieżnik stawia 50 zarzutów błędnego wierzenia pra­
wosławnemu w rzeczach głównych dogmatycznych i ce­
remonialnych (8—12), o Trójcy św. (od 14 do 19), 
o prymacie Piotra św. (26—33), o czyszczu (41), o ka­
lendarzu.

Zarzuty są krótkie, jasne, treściwe. Na nie od­
powiada prawosławny zwięźle, obronnie i przy nim jest 
ostatnie słowo. A więc i przy nim ma być rzekomo 
prawda — argumenta jego jednak pozornie tylko tę 
prawdę za sobą mają — na wysokości nauki dzisiejszej 
wszystkie odpowiedzi zbiteby być mogły niezaprzeczo- 
nemi a prawdziwemi dowodami. Język tego dzieła 
białoruski, nie wszędzie jednak utrzymany jest szczę­
śliwie.

Drugie dzieło w tym tomie taki ma właściwy ty­
tuł: Unia albo wykład predni ej szych arty­
kułów ku zodnoczeniju Greków z Koste- 
1 o ni Ry niskim należaszczych. U Wilni Roku 
Bożeho 1595 za dozwoleniem starszicb. Wydawca 
w krótkiem objaśnieniu czyni wzmiankę, że dzieło to 
napisał Hipacy Pociej, że dzieła tego taka jest nadzwy­
czajna rzadkość, że jedyny egzemplarz i to nie zupełny, 
gdyż brak w nim dwóch, a może i więcój kartek de­
dykacji, i w środku niedostaje stron 38 i 39, 
znalazł w moskiewskiój miejskiej bibliotece. Nie 
ma żadnój wątpliwości, że dzieło to w rzędzie po­
lemicznych pism, prawdziwości Kościoła rzymskiego do­
tyczących, jedno z ważnych miejsc zajmuje — wynisz­
czone w zupełności zapewne przez schizmatyków, taką 
jest rzadkością, że żadnemu z literatów znane nie było, 
nie wiedziano nawet, że pismo takie wyszło z pvd pióra 
Pocieja. Przybywa nam więc do bibliografii prawdziwie 
biały kruk a do literatury kościelnój cenny prawdziwie 
materyał.

W piśmie wyżćj wspomnianem skierował Pociej 
myśl swą głównie w obronie dogmatu o czyszczu 
i w zbiciu i potępieniu fałszywój nauki o antychryście. 
W zapale swoim i obronie prawdy w tym punkcie wy­
raża się nieraz arcy-trywialnie, jak np.: „N i e c h a j ż e 
tobie durniu, szto ich słuchaesz a papieża 
antichrystom zowesz, skażut heretykowie 
imia toe antichrystowa“ itd.

Trzecie dzieło pomieszczone w tym tomie także 
Pocieja w dwóch tekstach polskim i białoruskim pod 
tytułem: Harmonia alboConcodantia wiary, 
sakramentów y ceremoniey cerkwi s oryen 
talney z kościołem S. Rzymskim (1608), ró­
wnie niesłychana rzadkość, jest przedrukowane z jedy­
nego egzemplarza znajdującego się w miejskiój moskie­
wskiej bibliotece; w niej autor stara się dowieść, że Ko­
ściół unicki jest w zupełnej zgodzie z Kościołem rzym 
skim nie tylko co do dogmatów, ale i po większój czę 
ści co do ceremonii. Autor, gdy mu wypadnie dotknąć 
strony polemicznej, nie szczędzi dla przeciwników 
ostrych słów i przymówek; i tak Stefanka, którego raz 
zowie Zyzanij, drugi raz Kukol, obdarza takiemi epite­
tami nowy teolog, stary bałamut itd., Gedeona 
Bałabana nazywa przeklętym bałamutem, ku­
glarzem, szalbierzem, bałwanem itd., a tych, 
którzy im wierzą: Bydło zowie. Tekst ruski miej­
scami znacznie obszerniejszy, zwłaszcza w części I o po­
chodzeniu Ducha św. i w ostatniój o postach.

Następują potem trzy dzieła ks. Skargi, które 
w sprawach polemicznych, unii dotyczących, bezwątpie- 
nia naczelne zajmują miejsce, tóm więcej, iż Skarga był 
to pierwszy pisarz, który z całą powagą rozumu i dzie­
jów uderzył u nas na schizmę, był to pierwszy śmiały 
a wzorowy przewódzca, który uczył gruntownie, jaką 
bronią zwalczać fałsze i błędy schizmatyckie, który 
pierwszy licznych w Polsce Rusinów bronił potęgą 
całą od moskiewskiego wpływu, i w tóm leży niespożyta 
jego zasługa chrześciaństwa i zasługa obywatelska pra­
wdziwie. Przedrukiem tych pism Skargi, jaką uczyniono 
przysługę literaturze, my tego ani wypowiedzieć dosyć, 
ani podziękować za to należycie nie potrafimy! Wyda­
wnictwo to obejmuje pierwsze wydanie dzieła Skargi 
o Jedności Kościoła z roku 1577 w całkowito 
ści — a z drugiego wydania te tylko dodatki, które 
albo nie znachodzą się w pierwszóm wydaniu, albo od­
miennie są wydrukowane, a za to pomieszczone są 
w drugiem wydaniu. Pomówimy o tóm obszerniej.

Przesławne dzieło Skargi ojedności Kościoła 
znane jest nam z dwóch luźnych wydań z 1577 i 1590, 
i z dwóch zbiorowych, krakowskiego z 1610 i wileń­
skiego z 1738 — ponieważ dwa ostatnie całkióm są 
zgodne z sobą, więc jedno tu tylko, krakowskie miano­
wicie, weźmiemy w rachubę.

Pierwszo wydanie wspomnianego tylekroć dzieła 
taki miało tytuł: O iedności Kościoła Bożego 
pod iednym pasterzem. Y o Greckim od 
tey iedności odstąpieniu. Z przestrogą 
yupominaniem do Narodów Ruskich, przy 
Grekach stojących: Rzecz krótka na trzy 
części rozdzielona, teraz przez ks. Piotra 
Skargę Zebrania Pana Jezusowego, wy­
dana. „Proszę Oycze, abybyliiedno, iako 
ymy iedno iesteśmy“ (Joan. 17). W Wilnie 
z drukarni iego kxiążęcey miłości Pa. Mikołaja Chry- 
sztofa Radziwiła, Marszałka W. X. Lit. Roku 1577. 
8vo, druk gocki kart nieliczbowanych przedmowy 9, 
liczbowanych stronic 404 — i regestra kart nieliczbo­
wanych 8.

Drugie wydanie ma tytuł: Orządzie y ie­
dności Kościoła Bożego pod iednym pa­
sterzem. Y o Greckim i Ruskim od tey ie­
dności odstąpieniu. Pisanie ks. Piotra 
Skargi Societatis Jesu. Joan. 17. „Proszę 
Oycze, aby byli iedno, iako y my iedno ie­
steśmy.“ W Krakowie, w drukarni Andrzeia Piotr- 
kowczyka 1590 w 8ce. Prócz przedmowy i summy 
rozdziałów na początku a regestra na końcu, stron 
liczbowanych 363 a właściwie tylko 353, bo przez po­
myłkę po str. 329 następuje 340.

Irzecia edycya pomieszczona w zbiorowem wyda­
niu pism Skargi z roku 1610 od str. 294—381 ma 
tytuł: O iedności Kościoła Bożego pod ie­
dnym pasterzem y o Greckim y Ruskim od 
tey iedności odstąpieniu.

Czwarta edycya z 1738 w wileńskiem wydaniu

zgodna zupełnie z trzecią. Wydawcy tego dzieła 
oświadczają, że robią przedruk z jednego tylko znanego 
egzemplarza, z pierwszego wydania zachowanego w ce- 
sarskiój publicznój bibliotece w Petersburgu, i tamże 
znajdującego się jedynego egzemplarza z drugiego wy­
dania : a rzadkość ta ztąd pochodzi, że schizmatycy za­
cięci w swym uporze bojąc się, abv tak jasne dowody 
nie zachwiały do ostatka wyznaniem, wykupywali one 
nąjstaranniój i wygubiali, i wiecznie chcąc zagubić, po­
palili. Świadczy o tóm biograf Piotra Skargi Wielewi- 
cki (str. 424), świadczy i sam Skarga w przedmowie 
do drugiego wydania, dedykowanego królowi Zygmun­
towi III. Tak jednakże jeszcze źle nie jest, bo pierw­
sze wydanie rzeczonego dzieła z 1577, oprócz w peters- 
burskiój bibliotece cesarskiój, znajduje się jeszcze w bi­
bliotece Akad. Umiej, w Krakowie, w bibliotece Osso­
lińskich we Lwowie, w Pradze w bibl. uniwersyteckiój, 
i jeszcze jedno gdzieś u kogoś, czego w tój chwili nie 
pomnę. Drugie zaś wydanie z 1590 roku jest w Kra­
kowie u ks. Czartoryskiego; we Lwowie w bibl. Osso­
lińskich, u hr. Dzieduszyckiego i w bibl. u św. Jura ; 
posiadają także to wydanie w Dzikowie hr. Tarnowski 
i w Rusku hr. Czarnecki.

Hr. Włodzimierz Dzieduszycki w dziele swóm 
Piotr Skarga, opisując tak pierwsze jak drugie wy­
danie I 265—290 i II 55—59 twierdzi, że odmiany 
między pierwszóm a drugióin wydaniem głównie tylko 
w porządku rzeczy zachodzą, że np. rozdział pierwszy 
jest drugim a drugi pierwszym, że niektóre rozdziały 
rozciągnięte są bardziój lub skrócone, że w pierwszej 
części jest ich teraz nie 14, ale 19 — a w trzeciój 
zamiast 11, 10 tylko. Temu tóż i wierzono, uie mo 
gąc sprawdzić dokładnie. Dziś przed oczyma mając 
wszystkie trzy wydania, a za wskazówką idąc daną 
przez wydawców, na śmiało powiedzieć możemy, że dru­
gie wydanie dzieła o Jednośoi Kościoła — nie odmianą 
jest tylko jakąś, ale całkióm innóm jakoby dziełem, 
a zwłaszcza co do części pierwszój. Tytuł pomijając 
główny, który już widzieliśmy, jak odmienny jest, odpi­
suję tu tytuły rozdziałów 
edycyi:

Edycya I z 1577 r.

1. Okrom kościelnój je­
dności nikt zbawienia mieć 
nie może.

2. Pierwój o prawdziwym 
Kościele Bożym niżeli o pra­
wdziwym słowie Bożóin py­
tać się i wiedzieć potrzeba.

3. Kościół Boży widomy 
jest.

4. Kościół Boży łacno po 
czterech rzeczach poznać, kto 
się jedno dobróm sercem 
o nim pyta y wiedzieć pra­
gnie.

5. Kościół S. prawy iost 
nie dwa ani trzy.

6. Czym się ta iedność 
Kościoła Bożogo spaia y 
wiąże?

7. Ten Pasterz nie iest 
tylko Jezus Chrystus nie wi­
domy, ale z Chrystusem na­
miestnik też iego widomy.

8. Bez iednego widomego 
wszystkiego powszechnego Ko­
ścioła pasterza, iedność y 
rząd y pokoy kościelny za­
chowany być nie może.

9. Chrystus Pan nasz, 
Piotra S. iednym y nay- 
wyższym pasterzem uczynił 
wszystkich owieczek y bara- 
nów swoich.

10. Rząd ten, który Chry­
stus Pan w Kościele swym 
postanowił, z Piotrem S. 
umierać nie mógł, ale trwać 
ma do końca świata.

11. Na niowstyd fałsze- 
rzów tych heretyków którzy 
mienią isz Piotr S. nigdy w 
Rzymie uie był, wywody isz 
był y on Rzymski kościoł 
fundował, y tam ukrzyżowan 
y umarł.

wedle pierwszój i drugićj

Edycya II z 1590 r.
1. Pierwóy o prawdziwym 

Kościelo Bożym, niżoli o pra­
wdziwym słowie Bożym pytać 
się y wiodzieć potrzeba.

2. Okrom kościelnóy iodno- 
ści nikt zbawienia mioć nie 
może.

3. Po czym prawdziwy Ko­
ściół Boży poznać y któro są 
naipewniojsze znaki iego.

4. Trzeci i czwarty znak 
Kościoła Bożego Powszech­
ność y Sukcessya.

5. Piąty, szósty i siódmy 
znak Kościoła Bożego.

6. Pod iednym nalepszy 
iest Rząd, który zową Mo­
narchią.

7. Kościoła Bożeco rzą­
dzenie musi być monarchią 
to iest rządzeniem iednego.

8. Jeden być ma widomy 
sprawca Kościołą Bożego.

9. Chrystus jednego naj­
wyższego pasterza wszyst­
kiego swego po sobie posta­
nowił Piotra S.

10. Świadectwa doktorów 
Greckich y Łacińskich św. 
Piotr I był naywyższa gło­
wa y przednieyszym sprawcą 
y pasterzem Kościoła Chry­
stusowego.

11. Piotr S. był w Rzy­
mie y tam wiarę Chrystuso­
wą szczepił y tum ukrzyżo­
wany umarł.

Rozdział ten w obu wydaniach jednej treści, jest 
niesłychanie wyższy i łiczniejszemi argumentami i do­
wodami poparty w pierwszóm wydaniu niż w drugiem.

12. Na przywileje y na 
wyższe pasterstwo y biskup­
stwo Piotra S. w kościele 
Chrystusowym wstąpili pra­
wem bożem biskupowie rzym­
scy i za to że wszystek ko­
ściół katolicki od starowie- 
cznych czasów miał y ma

12. Na urząd y przeło- 
żeństwo Piotra S. które miał 
nad wszystkim chrześciań- 
stwem wstąpili Biskupowie 
Rzymscy.

13. Świadectwa Greckich 
Doktorów iż biskup Rzymski 
ma przełużeństwo nad wszy- 
stkiemi kościoły Chrystuso- 
wemi po wszytkim świecie.

14. Świadectwa świętych 
Doktorów Łacińskich iż bi­
skup Rzymski ma przełożeń- 
stwo nad wszystkiemi Chrze- 
ściany po wszystkim świecie.

Co w pierwszóm wydaniu w jednym rozdziale po­
mieścił, to w drugim w trzech rozdziałach rozszerzył 
się nad tym samym przedmiotem, obszerniej rzecz całą 
wykładają.

15. Biskup Rzymski od 
wieków apostolskich aż do 
tego czasu zwierzchności swey 
od Boga daney nad wszyst­
kiemi po wszem świecie cbrze- 
ściańskiemi kościoły używał, 
a isz Grekowie y Wscbodue 
Kościoły y Patriazchie były 
iemu iako swemu starszemu 
posłuszne.

15. Biskup Rzymski mocy 
swey y przełożeństwu uży­
wał po wszystkie wieki nad 
wszystkiemi kościoły świata 
wszystkiego y nad Wscho- 
dnierni y Greckiemi, a na­
przód, iż koncylia abo zbory 
święte składał na nich, prae- 
sidentem był y wyroki ich 
potwierdzał.

16, I Biskup Rzymski y 
Patryarchy y inne biskupy, 
gdy przewinili, wyklinał y z

stolic ich składał, a inne na 
ich miesca stawił.

17. Do biskupa Rzymskie­
go iako do nawyższego sę­
dziego apelowało ze wszy­
stkiego świata duchowień 
stwo.

18. Bez zwierzchności bi­
skupa Rzymskiego kościoły 
y koncylia błądziły a przy 
moy iak przy głowie, wszy­
stkie członki błogosławień­
stwo biorą.

14. Zamknienio tey pier- 19. Zimkuieuio tey części 
wszey części. ksiąg.

Ten ostatui rozdział zgodny jest zupełnie z pier- 
i drugą edycyą.

Wtóra część tak w wydaniu pierwszóm jak i dru­
gióm, tudzież w trzecióm i czwartóm zbiorowem dosło­
wnie jest zgodna, mały tylko dodatek jest w r zdziale 
11, w 12 następnie na trzeci zarzut o bezżeństwie zna­
cznie obszerniejsza i gruntowniejsza jest odpowiedź, 
w rozdziale 16 dodatek o Jeremiaszu, patryarsze caro­
grodzkim.

W trzeciój części dzielą o jedności Kościoła. 
Przedmowa we wszystkich wydaniach niezmienna, toż 
i rozdział pierwszy. Rozdział drugi: Artykuły błę­
dów, które się w Ruskiem nabożeństwie 
znajdują, w pierwszóm wydaniu ma 19 ustępów, 
w 2gióm tylko 13, a w 3cióm i 4tem całkióm opu­
szczony. W drugiem więc wydaniu opuszczone są ustę­
py: lity o Eucharystyi, 12ty o winie do liturgii, 14ty 
o bierzmowaniu, 15ty o ostatuiem namaszczeniu, 16ty 
o celibacie, 18ty o poświęceniu Cliryzmy, ztąd 13ty, 17 
i 19 ustęp w drugióin wydaniu jest 11, 12, 13.

Rozdział 3: Isz o wielkie rzeczy idzie, 
a i s z i n u a wiara i e s t u R u s i za Greki idą- 
cenii; tego rozdziału całkióm nie znajdujemy aui 
w 2gióm, aui 3ciem, ani 4tóm wydaniu. Rozdział 4 
w drugióm wydaniu jest 3cim, a w trzeciój i czwartój 
edycyi 2gim. Rudział 5 w wydaniu drugióm jest 4ty, 
w trzecióm i czwartóm opuszczony zupełnie.

Odtąd rozdziały drugiego wydania są do końca 
o jeden mniej, trzeciego i czwartego wydania o trzy 
mniej, gdyż jest ich tylko 8. W trzecióm i czwartóm 
wydaniu jest pomieszczony ważny list Greczyna Cyrylla 
Lechary, późuiejszego patryarchy aleksandryjskiego, pi­
sany ze Lwowa w r. 1601 a dany przez Skargę w ory­
ginale łacińskim i w tłumaczeniu polskióm. Tu jeszcze 
nadmienić muszę, że dzieło to Skargi w wydaniu dru­
gióm od rozdziału 10 w nagłówku ma tytuł: O o d - 
stąpieniu Greków od Koś ci o 1 a Bożego — 
w trzeciej części: Przestroga y upominanie 
narodów Ruskich — i O łacnym zjedno­
czeniu Rusi z Kościołem Bożym. Tak tóż nie 
którzy polemiści cytowali to dzieło, a to dało powód 
bibliografom, iż pism podobnych nieistniejących pilnie 
szukali, rozumie się bez rezultatu.

Benedykta Herberta broszurę z r. 1586, znaną 
także i z przedruku w XVIII w., wydawca pomieszcza 
nie dla tego, jakoby miała być rzadką, ale dla tego, że 
na nią często powołują się pisarze polemiczni.

Od kolumny 601—938 wydrukowano rzadkie w ję­
zyku rosyjskim dzieło pod tyt.: O edinoi istinnoi 
prawosławnoj wierie i o swiatoj sobornoj 
apostolskoi cerkwi otkudu naczało pri- 
niała ihako po wsiudu razprostresia. Jest 
to praca jakiegoś Wasilia, kapłana ostrogskiego, skiero­
wana przeciw dwom pismom Pocieja, przeciw „Harmo­
nii“ i przeciw „Unii.“ Autor w zapale polemicznym 
powołuje się nietylko na Ojców Kościoła, ale i na kro­
nikarzy i nikomu nieznane rękopisa, nader szczegółowo 
rozpatruje dogmat o pochodzeniu Ducha św., o pryma­
cie Piotra św., o starszeństwie Biskupów i o czyścu.

Od str. 939—1002 zamieszczony jest Synod 
Brzeski i Obrona jego. Wydawca nie mogąc 
odnaleść pierwszego wydania z r. 1597, z którego my 
sami dwa znamy egzemplarze, w bibliotece księcia Czar­
toryskiego i u hr. Czarneckiego w Rusku, wydrukował 
ważne to dzieło z wydania wileńskiego zbiorowego z ro­
ku 1738, krzywdy jednakże dla ważnej tój pracy ża­
dnej nie ma, gdyż wydanie z r. 1738, jak i wszystkie 
inne, a mianowicie z 1600, 1610, 1787 a nawet z roku 
1874 wszystkie zamieszczone w „Warcie“, są zgodne 
z pierwszem wydaniem.

Ostatnie w tym tomie dzieło od str. 1003—1820 
przeciw Synodowi brzeskiemu, drukiem ogłosił wydawca 
z dwóch rzadkich książek, polskiej i białoruskiej. Pierw­
sza wyszła pod tyt.: APOKRISIS abo odpowiedź 
na x i ą ż k i o Synodzie Brzeskim, imieniem 
ludzi starożytnej’ religiiy greckiey przez 
Christopohora Philaletha w porywczą da­
na, in 4o, str. 344. To samo dzieło w języku biaro- 
ruskim pod tyt.: Apokrisis albo odpowied’ na 
kniżki o z b o r i e B r e st e j s k o in imenemliu- 
dei staroźytnoi religii g r e cz e s k o i c z e r e z 
Christofora Fil ale ta w rychle dana, in 4o, 
str. 324. Oba te wydania książki Apokrysis należą 
do nadzwyczajnych rzadkości. Wydawca oświadcza, że 
tekst polski wydaje podług egzemplarza jedynego, poży­
czonego mu przez Kojalowicza, — tekst w białoruskim 
języku z jakiego dał przedrukować egzemplarza, nie 
wspomina. My o jednym jeszcze polskim wiemy egzem­
plarzu, znajdującym się w bibliotece Ossolińskich i o je­
dnym ruskim, który ś. p. Swidziński nabył niegdyś dó 
swój biblioteki w Sulgostowie za sto rubli, a który dziś 
pewno znajduje się w bibliotece Krasińskich w Warsza­
wie. Więc już to jedno wagę niezmierną nadaje prze­
drukom tych książek.

W liczbie dzieł tego rodzaju poiemiczuych, doty­
czących unii i prawosławia, o żadńenłi tyle nie pisano, 
ile o Apokrysis, a mianowicie: kto był autorem tych 
książek ? gdzie i kiedy drukowane były ? W ostatnich 
czasach w bibliograficznych notatkach (Bibliografi- 
czeskija zamieczania) Gołubiewa, Kiew 1876, 
autor wiele kart poświęca (17—34) nie rozbiorowi tre­
ści dzieła, ale właśnie dochodzeniu autora, roku i miej­
sca wydania. Gdy więc szan. wydawca p. Hildebrand 
rzecz tę pominął całkiem, krótko notujemy: Apokry­
sis, książkę przeciw Soborowi brzeskiemu i przeciw 
Kościołowi unickiemu i dogmatom jego, a głównie prze­
ciw znakomitemu dziełu ks. Piotra Skargi „Synod 
Brzeski i obrona jego, Kraków 1597, wydał 
w języku polskim pod imieniem Krzysztofa Filaleta, 
Krysztof Broi ós ki, aryanin, za którą to książkę 
książę Bazyli Ostrogski dał mu w dożywocie znaczną 
majętność pod Żytomierzem, Wilsk zwaną. Zatajone 
miejsce drukarni i rok wydania według bliższych poszu­
kiwań wskazują drukarnią ostrogską i rok 1597. —

Tłumaczenia dzieła na język białoruski dokonał Wasili. 
kleryk ostrogski, i tamże w Ostrogu 1598 r. drukiem 
ogłosił, — oba dzieła wyszły drukiem i nakładem księ­
cia Ostrogskiego. Przeciw tój książce, .jakiey y sam 
Dyabel z piekła wylazszy, nie mógł gorszy nieprawdy 
zmyślić iako ten Krysztof Filalet w tych swoich książ­
kach napisał * (antirhrhesis str. 7). Piotr Arkadyusz, ro­
dem Grek z wyspy Korcyry, napisał w języku łacińskim 
dzieło Ar. tiresis, którą gdy jakiś unita na język 
polski przełożył, ogłoszono toż dzieło drukiem pod tyt.: 
Antirhrhesis aboApoJlogia przeciwko Kryszto- 
fowi Philaletowi, który niedawno wydał 
książki imieniem starożytney Rusi reli- 
gij greckiój, przeciw książkom o Synodzie 
Brzeskim, napisanym w roku pańskim 
1597... w Wilnie R. P. 1600. Po dedykacyi drugi ty­
tuł: Antirhrhesis przeciw Krysztofowi Phila­
letowi y książkom iego fałszu pełnym, któ­
rym napis apokrysis gdzieś z ciemney 
drukaruiey wydanym. Dla wiadomości 
wszystkim miłośnikom zgody y iedności 8. 
tak tesz y przeciwnikom iey na przestrogę 
niedawno wydana, aby się strzegli Here­
tyka, który się Ruskim płaszczem pokrył, 
iako wilk owczą skórą. Ze książki Apokry- 
s i s rzeczywiście autorem był Broiński, że ona i w pol­
skim i białoruskim języku wyszła w Ostrogu, powołuję 
się na książkę wyżćj przytoczoną A u tiresis, str. 7, 
73, na Ap o logią Sraotryckiego str. 46, ua Stebel- 
skiego Dwa wielkie światła, na literaturę Wi­
szniewskiego tora VIII, str. 293—307, a uadewszystko 
na Bibliograficzne zapiski Gołubiewa.

Co się tyczy samój treści dzieła Apokrysis, 
dokumentów w tój książce zawartych, objaśnia to do­
kładnie Wiszniewski, co zaś do tłumaczenia na język 
białoruski, to i ostrzedz i powiedzieć potrzeba, że ściśle 
uie jest tłumaczeniem, jest tu bowiem takie mnóstwo 
poprawek, odmian, przeinaczeń, dodatków i znowu 
opuszczeń, iż faktycznie obie dopiero książki całość pra­
wdziwą stanowią. Dla tego wdzięczni jesteśmy i wy­
dawcy i komisyi archeograficznój za udarowauie nas 
temi przedrukami, za któremi poszukiwania na każdy 
raz byłyby trudne niezmiernie a tak potrzebne wedle 
aksiomatu „audiatur et altera pars“, którą za­
równo katolik jak i prawosławny w tego rodzaju bada­
niach stawić sobie powinien.

Do tomu tego brak jeszcze rejestru, który jednakże 
szan. wydawca wraz z pewnemi przypiskami w oddziel- 
nój broszurze wydać obiecuje. Siódmy ten tom, które- 
gośmy treść podali, jest drugą częścią zbioru przedru­
ków dzieł polemicznej kościelnój literatury, — pierwsza 
część tegoż zbioru stanowi czwarty tom R u skió j hi­
storycznej biblioteki, wydany w r. 1878 nakła­
dem komisyi archeograficznój a starauiem członka ko­
misji Piotra Hildebrandta.

Tu mieszczą się następujące przedruki:
Sprawy Soboru Wileńskiego zr. 1509 

w pełnym ruskim tekście.
Sprawy Soboru Kijowskiego z roku 1640 

według opowiadania Kassiana Sakowicza — z wydania 
warszawskiego z r. 1641, z tekstem polskim i ruskim.

Str. 49—156. Dyaryusz igumena Brze­
skiego Atanazego Filipowicza z roku 1646 
w tekście tylko rosyjskim.

Str. 157—312. Obrona iedności cerkie- 
wney, abo dowody, którymi się pokazuje 
iżGrecka cerkiew z Łaci ńską ma byó zje­
dnoczona, podane do druku za rozkaza­
niem przewielebnego w Bogu ojca Jego M. 
Ojca Józefa W elan ima Rutskiego, archie- 
piskopa i metropolity Kijowskiego, Hali­
ckiego y wszystkiey Rusi, w Wilnie przez 
Ojca Leona Kreuzę, archimandrytę wileń­
skiego. Roku 1617, w drukarni Leona Mamonicza, 
z tekstem polskim i rosyjskim jest tylko przedmowa, 
a zaś całe dzieło tylko z tekstem polskim.

Str. 313—1200. Palinodia iii kniga obo­
ro n y.... czrez archimandrita Zacliariu Ko­
py steńskaho. Obszerne to dzieło napisane nietylko 
przeciw Kreuzie, ale przeciw wszystkim pisarzom i obroń­
com prawd Kościoła katolickiego, 255 lat przeleżało 
w ukryciu — i teraz dopiero wyszło z druku na jaw. 
I post festum i absurdum.

Str. 1201 — 1448. Posłanja starca Arte- 
m i j a.... k’ liuterskim ucziteliam z XVI w.

Na końcu od str. 1—236 jest Regestr czyli Indeks 
osób, miejscowości i słowniczek wyrazów białoruskich, 
tłumaczonych na język rosyjski, a od str. 1 —24 bio­
graficzne i bibliograficzne zapiski o pisarzach wspomi­
nanych w tym tomie, tak unitów jako tóż i prawo­
sławnych.

Z podróży
po krajach słowiańskich.

IX.
(Z Zadaru do Sibeniku, Sibenik, wycieczka 

do wodospadów Kerki.)
Parowiec „Smyrna“, który w dalszą nas wiezie drogę 

opuściwszy port Zadaru, trzyma się blisko brzegu. Morze 
wygląda tutaj raczej jak kanał szeroki; dwie godziny je- 
dziemy tym kanałem, mając po lewej stronie od wschodu 
ląd stały, od zachodu wyspę U g 1 i a n o , następnie wyspę 
Pasman. Okolica dosyć jednostajna; brzegi albo na- 
kształt tarasów ku morzu Się spuszczają, a wtedy porosłe 
winnicami i drzewami, albo tóż skaliste, jakby poszarpane 
przez falo wzburzonego morza. Tu i owdzie na szarym 
gruncie kamienistym lub wśród drzew zielonych błyszczą 
białe domki nie wielkich wioseczek. Koło Pasman, mia­
steczka małego, stolicy wyspy równej nazwy, mała wysepka 
wśród morza drogę nam zagraiza. Minąwszy ją, widzimy 
nad brzegiem lądu stałego miasteczko — toBiogrd (Zara 
vech a), dawna królów chorwackich stolica, po kilka razy 
w poizjnę obracana, dzisiaj nieznaczna mieścina, licząca 
5500 mieszkańców.

Nie daleko od Biogradu, nad morzem blisko, ciągnie 
się jezioro Vrana, z wodą słodką, pomimo bliskiego są­
siedztwa morza. Przejeżdżamy wśród kilku małych wyse­
pek i dojeżdżamy do wyspy Mor ter; trzeba ją ominąć 
od strony morza, bo tak blisko leży lądu stałego, że mo­
stem z nim połączona. Stajemy na chwilę, aby zabrać 
pocztę przywiezioną na łódce, która z powodu dosyć wzbu­
rzonego w tym punkcie odsłonionym morza, z pewnemi 
walczy trudnościami, aby się dostać do parowca. — Teraz 
dopiero się rozpoczyna jazda wśród wysp, wysepek i skolji, 
to jest grup skalistych, sterczących z morza; kapitan ani 
na chwilę nie opuszcza stanowiska swego, bo tędy przejazd
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nie łatwy. Chorwat jakiś ze służby rządowej leśoój, do­
wiedziawszy się, że jestem Polakiem, objaśnia mi wszelkie 
szczegóły okolicy dobrze mu znanój, którą jcdziemy. Da­
leko ua górze widaó mury klasztoru V 0 d i c e; położone 
w sąsiedztwie miasteczko ma wielkie domy murowane, bo 
mieszkańcy jego, mularze, którzy po całśj Dalmacji na ro­
botę się rozchodzą, zamożni.

Równie zamożni mieszkańcy wyspy Zlariny, którzy 
w pewnój porze roku do Korfu i na brzegi Azyi mniejszój 
wyjeżdżają na połów korali. Do domu ich nie przywożą, 
bo tutaj korale nie w modzie. W Chorwacji nie ma ko­
biety, od najmniejszój dziewczynki, któraby nie posiadała 
kilku sznurów korali, w Dalmacyi zaś kobiety wcale nie 
gustują w koralach; ich ozdoby są, o ile którą na to star­
czy, szczerozłote, bez wszelkich kamieni.

Przed wyspą Zlariną parowiec zmieBia kurs, sterując 
wprost ku brzegowi z całą siłą pary; zdaje się, że rozbić 
się musi o mały fort Sati Nicolo, położony tuż przed nami 
na skale; ale nagle przy małój zmianie kursu otwiera nam 
się ukryty za skałą kanał wązki, do którego wjeżdżamy. 
Jeżeli już dotychczas jazda na morzu ciągle przypominała 
takąż podróż nad brzegami Norwegii wśród niezliczonych 
na morzu wysepek, to teraz podobieństwo się staje zupeł- 
nem; zdaje się, że wjźdżamy do jakiegoś głębokiego fiordu 
uorwegskiogo. Tak, jak tam, i tu ciągle niby to morze się 
kończy, zamknięte wśród skał, a coraz nowy z iów się 
otwiera przejazd. Nareszcie kanał się rozszerza — wjeż­
dżamy do cudownie pięknój zatoki, otoczonój górami, które 
bliżój nad brzegiem tarasami spadają ku morzu. Tu już 
nas opuszcza wspomnienie obrazów północnych; bujna ro­
ślinność południowa rozpostarła się nad brzegami morzu, 
które znów lazurowym swym kolorem zdaje się w jedno się 
zlewać z ciemnym błękitem nieba. I miasteczko, które się 
tu ulokowało, jak gdyby przylepione do skał, na których 
zbudowane, z domami swerui sino-żółtawemi, poważiionn 
wieżami starych kościołów, ma typ zupełnie połuduiowy. 
Nad miastem panują na wysokich górach dwa forty ; mo­
gły one kiedyś skutecznie bronić miasta, dzisiaj zdaje się, 
że opuszczone i nie służą już pierwotnemu celowi. Ledwie 
mieliśmy czas przypatrzeć się temu wszystkiemu, kiody pa­
rowiec przejechawszy zatokę stanął u brzegu koło miasta 
Sibeniku (Sebenico). Do hotelu Al Pellcgrino tylko 
kilka kroków od przystani parowców, pokoje wyso­
kie, porząduie umeblowane dogodniejsze, niżeli w Za- 
darze, gdzie było cokolwiek ciasno. Przysłuchawszy 
się hymnowi austryackiemu „ćwiczonemu1* w sąsioduiój 
szkole, wyruszamy z hotelu, aby się skrabać po ciasnych 
uliczkach oryginalnego miasteczka. W środku miasta, przy 
placu niewielkim piękna katedra w stylu gotyckim, wło­
skim z XV wieku, w formie krzyża. Kościół nie wielki, 
ale poważne i przyjemne wewnątrz robi wrażenie barmouij- 
nemi formami architektoniczuem!; promienie słońca, przeci­
skające się przez kolorowe szyby okien starych, roztaczają 
po kościele oryginalne światło podnoszące uroczyste wraże­
nie. Wrażenie te pozostaje jeszcze, kiedy się opuszcza ko­
ściół wracając ua plac; plac nie wielki, cały flisami wy­
kładany, w tej chwili pusty, zdaje się, żo lada chwila z ota­
czających go gmachów o ponurych fasadach, podpartych ar­
kadami, wyjść muszą jakieś postacie z dawuych czasów, 
taką to wszystko naokoło ma średniowieczną fizyognomią. 
Inaczój nad portem; — tu się koncentruje nad wieczorem 
ruch cały, ludność dalmatyńska w tych samych co w Zada- 
rze pięknych strojach narodowych, może tylko cokolwiek 
mniej strojnych, i eleganeya miejscowa, która jednak późn ój 
się przenosi na plac inny, promenadę wyżój położoną, gdzie 
zwyczajem włoskim do późnego wieczora ruch ożywiony. 
Służba hotelowa nie umie widocznie cenić piękności nocy 
księżycowój i prześlicznego widoku na zatokę, bo okna 
w pokoju zastajemy szczelnie pozamykane; pospieszamy za- 
tóm otworzyć je, aby wpuścić świeżego wieczornego powietrza. 
Niestety jednak nazajutrz rauo się przekonywamy, że z po­
wietrzem świeżóm wpuściliśmy całą masę nieproszonych go­
ści. Już w nocy złowrogie brzęczenie zdradzało ich obe­
cność ; rano ręce i twarz jakby od ospy obsypano śladami 
ukąszeń moskwitosów; zjadliwe komary te zdaje się ani kar 
wałka miejsca pustego nie pozostawiły. W okolicznościach 
takich jesteśmy prawie kontenci z wiadomości, żo podesty 
(naczelnika) miasta, do którogo z Zadaru mamy rekomenda­
cje, nie ma w Sibeniku; jakże się prezentować obcemu 
w takim stanie ? Konferencja z aptekarzem o rychłą i n 
integrum restitutio choćby przynajmniój fizyogno- 
mii pozostaje tóż bezskuteczna, jedyna rada cierpliwość, za 
kilka dni znaki z twarzy zginą; zabieramy tylko kadzidło 
jakieś, którego zapach ma nas na przyszłość uchronić, bo 
go moskwitosy nie znoszą. Wprawdzie i nam on się nie 
wydaje bardzo znośny, ale cóż robić, — próżność bierze 
górę nad nosem. — W Sibeniku, który nam się tak dał 
wo znaki, musimy pomimo woli pozostać dwa dni, bo paro­
wiec odpłynął rano o szóstój, pociąg wyjechał o 8, innego 
zaś nie ma, a nazajutrz przy niedzieli, pociągi na linii 
dalmatyńskiój wcale nie kursują. W dodatku doświadczamy, 
że hotel „Al Pellegrino“ tylko w połowic zasługuje na 
gwiazdkę, jaką go odznaczył Blideker w krótkim i niedo­
kładnym opisie Dalmacyi, bo restauracya niżój krytyki 
wszelkiój. Nie ma jednakże innego wyboru w Sibeniku. 
Używamy zatem pięknego widoku z gór i z dołu, z morza 
i lądu, żywiąc się wybornemi owocami, — wieczorem za 
mykamy wcześuie i szczelnie okna w pokoju, dusząc się 
zapachem kadzidła.

Burza z deszczem w nocy orzeźwiła powietrze, posta­
nawiamy zatem po południu zrobić wycieczkę do Skadnna 
(Scardona) dla widzenia wodospadu Kerki, Rano podążamy 
na nabożeństwo do najbliższego kościółka, w którym dosyć 
dużo wieśniaków się zebrało. Miejsca przedniejsze zaj­
mują mężczyźni, oni też główny udział biorą w śpiewie ko­
ścielnym.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ff sprawie cukrowi i uprawy buraków.
Z nad Baryczy, 5 listopada.

Jedną z kwestyi obchodzących obecnie Księstwo nasze 
pod względem ekonomicznym bardzo blisko jest bez wątpie­
nia kwestya plantacji buraków cukrowych i cukrowni samych. 
Ze zaś kwestya ta jest dla rolników naszych niesłychanój 
doniosłości i równocześnie ma już po za sobą pewną prze­
szłość — przoto możemy dzisiaj zestawić rozmaite dane 
nierozstrzygnięte w samym początku — natomiast obecnie 
przedstawiające się zupełnie jasno.

Tiuduo wprawdzie dzisiaj jeszcze zabierać głos co do 
tego, czy plantacja buraków ma u nas racją bytu, lub nie, 
czy dalój plantowanie buraków jest rodzajem „Raubwirth-

schaft“ lub nie, natomiast zaznaczyć tylko wypada fakt, ił 
wielu poważnych naszych gospodarzy buraki potępia i sadzić 
ich nie chce. Kwestya pod tym względem jest więc jeszcze 
nierozstrzygnięta i szereg lat dopiero okaio po czyjej stro­
nie słuszność.

Z punktu widzenia jednakże interesu samego, jaki plan­
tatorzy buraków robią, wiele dałoby się powiedzieć. Do- 
wiedziouą jest rzeczą, iż morga roli obsadzona burakami 
cukrowemi — sprzedając je po 1 m. percentner — przy­
nosi 100 m. czystego zysku. Jest to na pierwszy nut 
oka świetnóm, gdyż ta sama morga roli obsadzona karto­
flami lub czóm innem, zysku takiego by nie dała.

Skoro jednakże weżmiemy na uwagę, iż cukrownie na­
sze, kupując po 1 m. centnar buraków, dają od 40—90®/# 
dywidendy (jak Junikowo przed dwoma laty) i to nie wy­
jątkowo raz tylko, coby na karb bardzo korzystnych kou- 
junktur położyć można, lecz dawają te szaloue dywidendy od 
samego początku swego powstania regularnie co rok —jeśli 
ten wzgląd wciągniemy w rachubę — natenczas producenci 
buraków mimo 100 m. czystego zysku z morgi — złe robią 
interesu. Trudno bowiem przypuścić, aby mogło egzystować 
jakieś przedsiębiorstwo, któroby w normalnych warunkach 
egzystoncyi corocznie tak wysokie dawało odsetki — jeśli 
zaś tak jest — natenczas odnośne fabryki pod uader ko- 
rzystnemi pracować muszą warunkami, czyli w tym tutaj 
przypadku, cukrownie produkt surowy nabywają za tamo, 
płacąc po 1 m. a nawet 90 fen. za centnar buraków, które 
oczywiście przedstawiają wartość 1,30 do 1,50 m. za centnar. 
Jestto uowy przykład wyzyskiwania pracy a tutaj] i ziomi 
przez kapitał, który czasu swego bardzo dokładnio obliczył, 
iż producent biorąc 1 w. za centnar buraków nihyto dobry 
robi interes — a w gruncie rzeczy pracujo tylko dla kapita­
listy.

Jakżeż się więc urządzić, aby z wpływu tego kapitału 
się otrząsnąć i produkt swój lopiój spieuiężyć? Otóż na­
szóm zdaniem zakładać cukrownie boz współudziału kapita­
listów i li tylko środkami samych producentów. W takim 
razie, zwłaszcza jeśli producenci biorą pieniężuy udział 
w przedsiębiorstwie w ścisłym stósunku do obsadzonego bu­
rakami areału, przesumując normalno wystawiouia i normalny 
bieg fabryki — zysk czysty — zamiast wpływać do kie­
szeni kapitalistów — rozdziela się pomiędzy samych tylko 
producentów i podnosi przez to pierwotną wartość buraka.

Na takich warunkach oparte są w Księstwie, o ile nam 
wiadomo, 2 tylko cukrownie w Naklo i Kruszwicy — i dzi­
wić się wypada dlaczego wszystkie a przynajmniój większa 
część przedsiębiorstw w ten sposób uorganizowaną nie zo­
stała. Że bowiem z początku plantatorzy buraków tak ko­
rzystne dla przedsiębiorstw pozawierali kontrakty, to jeszcze 
da się wytłómaczyć — wysokością „urojonego“ zysku 100 
marek z morgi — z jednój strony — a rzekomóm ryzykiem 
kapitalistów — budujących cukrownio z drugiśj strony. Co 
jednakże jest niopojętem— toto — że dzisiaj jeszcze znaj­
dują się plantatorzy buraków, którzy mimo szalonych dy­
widend dawanych od lat kilku przez cukrownio — za cenę 
tak niską produkt swój zbywają i kontentują się 100 ni. 
z morgi, która 140 —150 m. wydaćby bardzo łatwo mogła 
i powinna. Jestto nowy dowód krytyczności naszych stó- 
sunków ekonomicznych wogóle — dowód iż ten zysk 100 m. 
z morgi zamiast 150 dla niejednego gospodarza jest jedyną 
deską zbawienia — który już i taki zysk osiągnąwszy — 
większego nio pragnie — objaw to anormalny, gdyż każdy 
kapitał ma tę właściwość iż byle miał pewną lokacją — 
kontentować się będzie odsetką średnią — do stopy pro- 
centowój ogólnie w kraju przyjętój zastosowaną, natomiast 
pracy a w tym tu przypadku i wydajności ziemi — szersze 
pole zysków otwarte być winno. U nas tymczasem dzieje 
się wprost przeciwnie — lecz nie rapominajmy, iż i spe­
kulacja wiele się do wytworzenia tycli stósunków przyczy­
niła ! Iluż to plantatorów z wszelką świadomością o nisko- 
ści ceny — buraki po 1 mrk. za centnar zakontraktowało, 
w nadziei iż z powstaniem cukrowni podniesie sięyiaglo w od- 
nośnój okolicy wartość ziemi, którą potem tóm lepiej i drogo 
spieniężyć będą mogli.

Smutno to ale prawdziwe.
Oto kilka myśli, które nasunęły nam się na wiado- 

iiizść o nowym projekcie postawienia cukrowni pod Plesze­
wem — a któro do rozbioru panom inicjatorom odnośnego 
projektu podajemy.

Nowi n a.

Sejm prowincyonalny
"W. Ks. Poznańskiego.

Poznań, 6 listopada. 
(Drugie posiedzenie.)

Na dzisiejszóm posiedzeniu plenarnóin ustanowione zo­
stały przez marszałka cztery komisje do przedwstępnych 
obrad nad bieżącemi sprawami.

I. komisja do spraw ogólnych konstytu­
cyjnych i administracyjnych, oraz spraw 
drożnych.

W skład jój wchodzą pp.: K. Chłapowski jako przewo­
dniczący, Wagner, zastępca przewodniczącego, Turno, Ta­
czanowski, Troskow, Wolff, Wollenberg, Brutschke, Swinar- 
ski, Kosica, Manthey, hr. Raczyński w razio przybycia.

II. komisja do spraw ubóstwa krajowego 
i spraw domu poprawnego w Kościanie.

W skład jój wchodzą pp.: Stablewski jako przewodni­
czący, Lieske jako zastępca przewodniczącego, Przyłuski, 
Schmidt, Starko, Panieński, Pmkowski, Schuckmann, książę 
Sułkowski w razie przybycia.

III. komisja do spraw zakładów prowin- 
cy onalno - stanowych, dobroczynnych, me­
lioracji krajowych i spraw pomoru bydła.

W skład jój wchodzą pp.: Altag jako przewodniczący, 
Zabłocki jako zastępca przew , Wolniowicz, Hulewicz, Schwi- 
chow, Reimann, Rauhut, Skutsch, Jordan, Milbrandt, książę 
Radziwiłł.

IV. komisya do spraw skarbowych i ka­
sowych i do spraw prowincjonalnego Towa­
rzystwa ogniowego.

W skład jój wchodzą pp.: Willamowitz jako przewo­
dniczący, Grabowski jako zastępca przew., dr. Szułdrzyński, 
dr. Chełmicki, baron M.issenbach, Kaatz, Bauer, Hoeniger, 
Ritter, Broeckere, Matczyński.

Następne posiedzenie pleuarne odbędzie się, skoro 
prace przedwstępne będą gotowo.

Królewska odprawa sejmowa.

My Wilhelm, z Bożej łaski król pruski itd, przesy­
łamy Naszym wiernym stanom W. Ki. Pozoańskiego Nasze

najmiłościwsie pozdrowienie i udzielamy niniejszóm na przed­
stawione Nam wnioski zebrauego w r. 1880 sejmu pro­
wincjonalnego następującą odprawę:

Regulamin dla Stowarzyszenia ognio­
wego W. Ks. Poznańskiego z dnia 1863. Po­
wzięta przez Nasze wierne stany na dniu 10 kwietnia 1380 
rezolucja, dotycząca zmiany § 50 zrewidowanego regula­
minu dla Stowarzyszenia ogniowego W. Ks. Poznańskiego 
z dnia 9 września 1863, została załatwiona przez ogłosze­
nie w urzędowych dziennikach rejencyjnych szóstego do­
datku do wspomnianego regulaminu.

Sankcja ustawy, obowięzującój gminy 
wiejskie, dla miasta Kiszkowa. Odpowieduio do 
uchwały, powziętój na duiu 15 kwietnia 1880 przez Nasze 
wierne stany, pozwoliliśmy na podstawie § 17 prawazduia 
14 kwietnia 1856 (zbiór praw str. 859) miastu Kiszkowu 
w powiecie gnieźnieńskim przyjąć ustawę gmin wiejskich, 
oraz zgodziliśmy się na przejśeie gminy tój w liczbę gnrn 
wiejskich także pod względem powiatowo- i prowiucyonaluo- 
s Łanowym.

Dokument tej Naszój najmiłościwszój odprawy sej- 
rnowój podpisaliśmy własnoręcznie i zapewniamy Nasze 
wierne stany o Naszej życzliwości i łasco.

Dan w Boilinie, 80 października 1882.
Wilhelm.

Puttkamer. Kamecko. Maybach. Lucius. Friedborg. 
Boetticher. Gossler. Schulz. Hatzfeld.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek dnia 7 listopada.

• Doniesienia ursądowo. Dyrektor król, ginwazzum 
w W. Strzelcach dr. Gustaw Schröter przoniesiony został 
w tym samym charakterzo do król katolickiego gimnazjum 
w Głogowie.

* Teatr. Dziś Warszawianki. — W czwartek 
Nora.

* Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 
221 marek 9 fen. Dziś odebraliśmy zebrane w towarzystwie 
stęsknionego narzeczonego 4 in. Razem 225 marek 9 fen.

* Na rzeoz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
146 marek 90 fen. Dziś nadesłał M. K. 3 m. Rrzem 
149 marek 90 feD.

* Dla niezzezęśliwój rodziny. Z przeniesienia 15 
niarok 50 fen. Dziś otrzymaliśmy od N. N. z pod Torunia 
3 marki. Razem 18 marek 50 fen.

* Przypominamy, że jntro o godzin ę 12 w południe 
uroczyste otwarcie gmachów Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

* Dziś wieczorem o godzinie 8 wieczorem zebranie 
mężów zaufania w lokalu p. Knolla. — W czwartek o go­
dzinie 8 wieczorem wiec wyborczy na sali hotelu Saskiego.

* Posiedzenie Wydziału przyrodniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w czwartek dnia 9 listopada 
o godzinio 6 wieczorem na sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej Nr. 35. Porządek dzienny: 1) odczytanie 
i przyjęcie protokółu z ostatniego posiedzenia; 2) Wykład 
prof. Szafarkiewicza: „Najnowszy sposób wentylacyi“; 3) 
Wnioski członków. Dr. Kusz te łan, sekretarz wydz.

* Przypominamy, że dziś wieczorem o godz nie 7 
odbędzie się w sali gimnazjum realnego przedstawienie na 
cci dobroczynny.

* W Towarzystwie Przemysłowóm miał wczoraj 
ks. redaktor Tłoczyński zajmujący wykład o astrologii. 
Szanowny prelegent wytłumaczywszy ten tajemniczy popęd 
do badania losów i przyszłości tak jednostek jak i ludów, 
i wykazawszy co w nauce astrologią zwanój jest uzasa- 
dniouóin i uprawniouóm, a co zabobonem i przesądom, dał 
jasny i treściwy pogląd na dzieje tych obłędów, co przez 
20 z górą wieków ducha ludzkiego trzymały na uwięzi 
i w zajmujący, dowcipem zaprawiony sposób tłómaczył 
główne zasady astrologicznój dogmatyki, o planetach, kon­
stelacjach , „domach niebieskich“, metalach, dniach itd. 
Wśród mnóstwa ciekawych szczogółów rozwiódł się prelo- 
gent szerzój o dziejach astrologii w Polsce, gdzie głównóm 
jój siedliskiem była przez dłuższy czas akademia krakowska, 
zażywająca nawet pewnój w tym względzie wziętości. Pu­
bliczność dość licznie zgromadzona przysłuchiwała się z za­
jęciem wykładowi, rozpoczynającemu pod „pomyślną gwia­
zdą“ w dzień poświęcony księżycowi szereg odczytów w na- 
szóm Towarzystwie.

* Uznanie p. Luxa. Nauczyciele jerzyccy z panem 
Schusterem na czele podziękowali inspektorowi swemu panu 
Luxowi za jego staranie około podwyższenia im pen- 
syi. Na to otrzymał pan Schuster następującą odpowiedź:

Poznań, 6 lbtopa¿a. Przyjemnie mnie dotknęło uzna­
nie, jakie mi Pan i Pańscy koledzy złożyliście za moje usi­
łowania, iż według możności popierałem materyaluo dobro 
podwładnych roi nauczycieli; spodz:ewam się, że kolegium 
nauczycielskie w tóm zawsze zgodi.ćm będzie, iż wykształ­
ceniem dz;atwy szkóluój tak kierować należy, ażeby ona 
wzrosła na wiernych poddanjch naszego domu panującego 
i przynależnych do państwa pruskiego.

Lux.
* Keparacya mostu nr Cybinie została w dniu 4 bm. 

ukończona.
* Młyn na Wierzboku w Urbanowie, należący do masy 

konknrsowój wdowy Umbreitowéj, sprzedany zostanie dnia 4 
grudnia w drodze koniecznój subhasty.

* Admlnistracya i dyrekcja ruchu kolei żelaznój 
z Inowrocławia do Montw wraz z odnogą do fabryki sody 
przy Montwach i cukrowni Lingena i Sp. przekazana zo­
stała królewskiemu urzędowi ruchu kolejowego w Po­
znaniu.

* W nocy z niedzioli na poniedziałek i w ponie­
działek przed południem szalał na wybrzeżach Danii orkan, 
który przy domach, w lasach, portach i w całym kraju 
wielkie zrządził szkody. Na morzu stało się kilka nie­
szczęść.

* O zdrowiu księżnój Leonowy Sapieżyny dowiadu­
jemy się z łaskawie nam udzielonego telegramu, iż ostatnie 
dwa dni miała się dostojna pacjentka lepiej, chociaż osła­
bienie zawsze jest wielkie.

* Proboszcz katedralny w Pelplinie, ks. Wanjura, 
z dniem 1 bm. wstąpił do biskupiego jeneralnego wikaryatu 
i konsystorza w miejsce ks. prałata Prądzyńskiego, który 
po 27 letniém urzędowaniu dla wątłego zdrowia prosił 
o uwolnienie od odnośnych obowiązków i je tóż otrzymał.

* Praca około ludu polskiego. Pierwszą go­
spodę chrześcijańską w okolicach Skalmierza za-

jOŻjła we wsi swojej Ziemblinie, p. Anna Linowska, dą/4c 
jój pomieszczenie, zaopatrując w sprzęty i naczynia, w pi®r" 
wszy zapas kawy, herbaty i cukru, oraz w książki i zaprę* 
numerowaną jój kosztem Gazetę Świąteczna.

P. Marya z Cichockich Piotrowska z okolic Sando­
mierskich zaprowadziła we wsi swój dobroczynny obyczaj. 
Każda panna młoda, która zechce i potrafi dokazaó, że na 
jój wesolu nie będzie wódki, dostaje za dworu sto złotych. 
Nie obowięzuje to nowożeńców do zupełnego wyrzeczenia 
się wódki, lecz usiłuje tylko usunąć pijatykę weselną, która 
bywa i nadmiernie kosztowną i demoralizującą. Czy jednak 
zupełne usuwanie wódki z gospód ludowych i obrzędów uro­
czystych doprowadzi do celu, jaki zamierzają sobie osiągnąe' 
szlachetni pracownicy na polu moralności ludowój ? — to 
pytanie, nad którem trzobaby się zastanowić uważnie.

• Towarzystwo Naukowe w Toruniu odbyło 
wczoraj swoje walne zebranie członków a następnie i po­
siedzenie Wydziału historycznego. Na obu przewodniczył 
prezes Towarzystwa p. Ignacy Łysko» ski. Udział był 
stósunkowo dość znaczny. Na walueni zebraniu załatwiouo 
bieżące sprawy administracyjne, przyczem dowiedziano 
się z ust przewodniczącego, że byt m&teryaluy Towarzy­
stwa tego zapewniony; znaezua liczba akcyonaryuszow to­
warzystwa ,,M uzeum w Toruniu“ bowioro ofiarowała 
kupony od swyih akcyj na rzocz Towarzystwa Naukowego 
na lat kilka. Posiedzonie Wydziału historycznego wypeł­
niły trzy rozprawy, które wiceprezos Wydziału ks. profesor 
Knjot odczytał; dwie z nich były pracami innych auto­
rów i przez tychżo ra ten cel nadosłano. Posiedzenia oba 
trwały od */g 1 do ’/a 4 z południa.

♦ Zabawki z fabryki p. Mullera we Lwowie przy 
hslickiój ul. lir. 6. Pan Henryk Müller, pierwszy uznał, że gdy 
za lalki wychodzi z kraju 150,000 złr., a na zabawki 
dziecinno co najmniój pół miliona, wartoby było w domu 
o tóm pomyśleć. W im ę Bożo wziął si<j do pracy i oto 
mamy już wcalo zadowalniający rozultat. Najprzód mnó­
stwo zabawok z drzowa, praktycznych i tanich, wyrabianych 
na miejscu we Lwowie, z własnego matoryału i rękami 
polskich robotuików. Są towjednak tylko ramy do spe­
cjalnego przomysłu przepysznych lalek, zacząwszy od naj­
tańszych. A nie są to pomysły von dor blauon 
Donau, ani tóż z nad Sprei, alo nasze rodzinne 
któro nietylko dziecko wprowadzają w zachwyt, ale nawet 
starszego cieszą. Pada najpierw oko na Bartosza Głowa­
ckiego, jak stoi z wierną kochanką kosą na widecie; dalój 
widzimy pana Wojewodę w kontuszu, w pasie, kołpaku 
i przy karabeli; szlachcianki w strojach narodowych; dziar­
skich krakowiaków w kierezyach i jeszcze piękniejsze 
krakowianki; mieszczanki od Startgo Miasta, od Sokala, 
Huculi; wieśniaczki z okolic Lwowa, z pod Karpat aż do 
Czerniowiec. Jakaś dziewoja aż z Pioniak tu zawędrowała 
od hr. Dzieduszyckiego. Niebrakuio nawet naszych obywa­
telek inojżeszowego wyznania w bindach porłowych.

* Kronika myśliwska. Znakomity miłośnik przy­
rody i myśliwstwa, znany zaszczytnie z swych monografii 
ornitologicznych lir. Kazimierz Wodzicki z Olejowa opo­
wiada w „Łowcu“: „Zaiste w zawodzie łowieckim goni 
niespodzianka niespodziankę, i każdy rok w tóm naszóm 
nemrodowóm posłannictwie przynosi nam oświadczenia zdu­
miewająco. Dnia 4 b. m. jeździł m po stopie Pantabchy, 
wyżeł stanął, mój strzelec ubił ptaka, począł się śmiać, 
i niesie coś długiego ku ninio. Zdawało mi się, żo ubił 
derkacza, widząc zaś z daleka ptaka dosyć długiego, po­
myślałem sobie, iż zabił małego bąka. Jakież było moje 
zdziwienie, gdy ujrzałaem derkacza chruściela (erex pra­
tensis) z połkniętą do połowy żabą, której długie, tylne 
nogi z dzioba wisiały. Myślę, że takiogo zdarzenia żaden 
myśliwy nie dożył, i że jest ono unikatem. Pojąć nie 
mogę, w jaki spoiób pomieścił w małym dziobie tę żabę 
i zdołał rozszerzyć gardło do tak znacznój objętości.— Przy­
pomina mi to zdarzenie zadziwiające, głęboko wryto w mój 
pamięci. Polowałem przed kilku laty w Stryjskióm i ubi­
łem jarząbka. Gdy go uiosłom, coś w mm hurkotało, zre­
widowawszy żołądek, wydobyłem pięć żołędzi, a otworzywszy 
dziób, nie mogłom wtłoczyć w niego jednego żołędzia. 
Z jakiem to wysileniem musiał ów ptak żołędzie połykać?“ 
Temuż pismu donoszą z Turki: „Dnia 6 października b. r. 
jochałem z Turki ku Staremu miastu, w tém pocztylion 
wstrzymuje konie i poczyna krzyczeć. Ja i mój towarzysz 
drzemiący porywamy się ze snu, sądząc, że albo powóz się 
przewraca lub jakie stało się nieszczęście. Wyglądamy 
oknem powozu i spostrzegamy rzecz niezwykłą w swoim 
lodzaju. Pocztylion zaciąwszy biczem jak mniemał psa 
stojącego przy drodze, złowił jakby na aikan wilka! Zło­
wiony zwierz rzucał się i coraz lepiój motał w długi, czte- 
rokonny bicz. Wyskoczywszy z powozu pomogliśmy dobić 
niewielkiego młodego wilka“.

* Kalendarz. Jutro w środę duia 8 listopada,^św. 
Koronatów. Wschód słońca o godzinio 7 minut 
10. Zachód o godzinie 4 minut 17.

Długość dnia 9 godzin 7 minut.
Wypadki historyczne. 1412 Ziemia spiżska 

w zastawie do Po’ski przyłączona. — 1500 Przymierze 
1 Turkami. — 1632 Władysław IV ogłoszony królem. — 
z726 Poczynione ulepszenia w sądownictwie. — 1794 Mo­
skale zajmują Warszawę.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Na nauki katechizmowe ks. Stagraczyńskiego 
nadesłał ks. prób. Karwowski z Opalenicy 4 marki.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 19 i zawiera: 
Artykuły icstępne-. Czy istnieją inne światy zamieszkane? — Kwe­
sty e teologiczne-. Różne kwestye o świecach. — Dekretu św. Kon- 
grcgacyi-. Kilka dekretów ś. Kongr. Soboru w sprawie binowania. 
Kronika dyee. i zagr.: Dyecezye polskie: Jubileusz Biskupa 
chcłm. — Nominacjo. — Budowa świątyń w Królestwio Pol. —Rzym: 
Adres Kardynałów i Biskupów w Assyżu zebranych do Ojca św. — 
Różne posłuchania u Papieża i wiadomości potoczne. — f Biskup 
Filia. — Austrya: Szkoły 00. Jezuitów. — Dobroczynność cesarza 
austr. — Ameryka: Siostry Felicyanki polskie. — Konkordat repu­
bliki Ekwatora z Stolicą św. — Rozmaitości-. Armia zbawienia 
w Anglii.

* Przedświt. Pod tym tytułem zacznin wychodzić dwa 
razy na miesiąc w Czerniowcach pismo polskie pod redakcia d. 
Alfreda Stehlika.

* Ziemianina w szedł numer 44 i zawiera: Pr tokół 
z posiedzenia Zarządu Cent. Tow. Gosp. wspólnie z Delegowa­
nymi Tow. rolniczych filialnych. — Sprawozdanie komisyi z wy­
cieczki cdbytej do Posadowa, celem porównawczy h prób z ro­
żnami gatunkami ziemniaków. — StÓ3unki gospodarcze w Wiolk. 
Ks. Poznańskiem w r. 1881 (dok.J — Z wys awy rolniczo-prze­
mysłowej w Tryeście. — Wystawa Kółek rolniczych włościań­
skich w Raszkowie. — Kronika rolnicza i rozmaitości.— Wia­
domości handlowe. — Jarmarki. — Dział pytań i odpowie­
dzi. — Zebrania Towarzystw rolniczych. — Sprostowanie. — 
Ogłoszenia.



PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 listopada.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Dr. Traciń- 
ski l Popowa, panna Kroh z Wapna, ks. prób. Lewan­
dowski z Lubasza, Nasierowski z Oczkowicz, Langraf 
z Wiednia, Bannewitz z Hamburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Hulewicz z Ko- 
ścianek, Kompf z Komat, Kusch z Leszna, Lewenberp 
z Rawicza.

Bydgoezoz 6 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., ciemniejsza i szklista najp. 170—180,
jasno-ciemna 150—165, poślednia 115—135 mrk.

Zyto niezm., w miejscu krajowe piękne 131—132 pł., śre­
dnie 125—130 m., poślednie 110—120 mrk.

Jęczmień piękny do browarów poszuk. 140—145 płc.,
wielki 120—135 płc., drobny 90—100 pł.

Owies w miejscu 110—125.
Groch wrzący 159 — 170, na paszę 130—145 
Okowita za 100 litr, a 100% 50—50,50 plac

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T 0 W À R

piękny | średni pośledn.

Rzep......................... 100 kilogr. 28 40 27 20 25 30
Rzenik zimowy . . 1 27 60 27 — 25 _
Rzepik latowy . • — — — — — —
Siemię lniane ślązk . a « — — — — — —
Siemię konopiane t » 22 50 21 50 19 —
Lnica , . . . - • » 21 50 20 1 — 18 —

Okowita. Za 160 (itr. i 100 pet. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 53,— , w miejscu z be­
czką — mrk., na miesiąc bieżący płac. 53,4 —53,5 —53,4; na li­
stopad-grudzień płc. 53,0—53,2—53,0; na grudzień-styczeń pło. 
53,0—53,2—53,0; na styczeń-lnty —; na luty-marzec płacono 
—,—; na kwiecień-maj pł. 54,2—54,4—54,3; n’ maj-czerwiec 
płacono 54,4—54,7—54,5; na czerwiec-lipiec płacono —,—. Wy­
powiedziano 70,000 litr. Cena wypowiedziana 53,4 mrk Cena 
przocięciowa — mrk.

Jutro o godzinę 9*'s sprzoda komornik HohenseewJo- 
rzycach pod nr. 213. zwierciadło, komodę i 2 kufle.

Snbmisyą na 240 tysięcy cegieł tylnych do budowy 
koszar na Bartoldowie ogłasza administracya garnizonowa. Ter- 
uin dnia 16 b. m. o godzinie 11 w biurze przy placu Działo­
wym nr. 2; gdzie i warunki przejrzeć można.
|--------------------------------------

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 7 listopada 1882.
Zyto Wypowiedziano —ctr. cena wypowiedziana —,— 

,Jstopad 132,50, kwiecień-maj 133 wrk.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles. Wy- 

•owiedziano, —,— litrów, eona wypowiedziana 50,00 marek, 
istopad 50,60, grudzień 50,60, styczeń 50,60, luty 50,90, ma- 

rzec 51,30 kwiecień-maj 52,10, w miejscu bez beczki 51,—.

Wrocław 6 listopada 1882.
Żyto (za 2000 funt.) m. zm., wypowiedz. — cont. Cena 

wypowiedziana —płc.', listopad 136,— żąd., — płc., listo­
pad-grudzień 134,— żąd., — płc., grudzień-styczeń 134,— żąd., 
kwiecień-maj 1883 136,— żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na listopad 187 żąd.
O w i e b. Wypowiedziano —,— cent., na listopad 120,— 

listopad-grudzień 120,— płc., kwiecień-maj 123,— żąd.
Rzep. Wyp. — ctr., listopad-grudzień 295 żąd, 292 pł.
Olej rzepiowy wyżej, wypow. — centn. w miejscu 

65,50 żąd., listopad 64,50 żąd., —,— płac., listopad-grudzień 
64,— żad., — płc., grudzień-styczeń 64 żąd., 63,50 płc., kwie­
cień-maj 64,50 żąd., 64,— płc.

O.kowita słabiej, wypowiedziano — litr., w miej­
scu —,— płacono, listopad 51,30 płc., —,— żąd., listopad-gru­
dzień 51.30 płac., kwiocioń-maj 52,50 płac., iuaj-czorwieo 52,80 
żąd., czerwiec-lipiec 53,80 żąd.

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 9,00—9,50—10,20 
mrk , niebieski 9,00—9,50—10,50 mrk.

Makuchy siem. spok., za 50kil. 7,90—8,30 m., obce 
7,50 — 7,90 mrk.

Makuchy rzepakowe stale, za 50 kilogr. 7,00 
do 7,30 mrk., obco 6,50—7,00 mrk.

Koniczyna do siowu słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 35 —40—50—55 marek; biała nora, za 50 
kdogr. 45—57—67—75 mrk. wyborowe gatunki wyżój.

Tymotka spok., za 50 klgr. 26—29—32 mrk.

Telegram 
Kuryera Po

Cena wypowiedziana na 7 listopada: żyto 136,— m., pszo- 
nioa 187,— mk., owies 120,— mrk., rzep —.— mrk., olej rzo- 
piowy 64,50, okowita 51,30 mrk.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 7 listopada 
4% listy zastawne poznańskie 100,40. 4% listy rontowe pozn.
100,50. 5% powiatowe obligacyo 105,25. 4%% powiatowo
obligacyo —. 3%% ślązkio listy zastawne —,—. 4% gór- 
noślązkio listy ront 100,50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 77,50. Pozn. akcyjuo stowarzyszenie sprytowe 71,—. Po­
znański bank prowlncyonaluy 121,—. 4% pożyczka państwowo 
101,—. 4’/,% pruska pożyczka ukonsolid 104,20. 8%% oblig. 
długu państw. 98,80. Kluczborsko-pozn. 20,50. Kluczborsko-pozn. 
p. ż. 5% akc. zakł. 86,50. Starogradzko-pozn. k. ż. 103,— . 
Austr. noty bankowo 171,30. Polskie listy likw. 54,20. Rosyj- 
•kio noty bankowo 203,20 marek.

Ceny targowo z dnia 6 listopada 1882.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

Za 10 0 kilogramów
ciężki środni lekki 

naj-1 
wyż. 1

-*! 4|

towar
najnaj-

wyż.
~4|

naj-
niż.

naj-
wyż.

uaj-
niż. ni

*1
y

44 4 4!
Pszenica biała............. 1 20

18
40 19 80 18 30 17 20 15 50 14 —

„ żółta................ 90 17 30 16 II 90 13 50 12 60
Żyto................... ... 14 50 14 10 14 — 13 60 12 90 12 50
Jęczmień......................... 15 50 15 — 14 13 20 13 — 12 30
Owios................................ 13 70 18 20 12 50 12 — II — 10 —
Groch................................ 19 — 18 — 17 50 16 50 16 15 50

Berlin, 6 listopada (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1O00 kilogr. w miejscu żądano 140 -200 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono 171,75—172,5; nu listopad-grudzień 
pic. 171,5-172; na kwiecień-maj płc. 174,5-173,75-174,5; na 
maj-czerwiec pl. —,—. Wypowiedziano 21,000 cont. Cena wypo­
wiedziana 172,0 ni. za 1000 kilogr. Cena przocięciowa — mrk.

Zyto za 1006 kilogr. w miejscu pic. 132 144 według
jakości; aa miesiąc bież. pł. 139,75 —140,75—140,5; na listopad- 
grudzień płacono 138,75 — 139,5; n- grudzień-styczeń płacono 
—; na kwiecień-maj płacono 136,25—137,—; na maj- 
czerwioc płacono 136,25 — 137,—. Wypowiedziano —,— contn 
Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena przecięciowa —,— tnrk.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 115 158 wed: g
jikcści, na miosiąc bieżący płacono 121,5; na listopad-grudzioń 
nom. 121; na kwiocień-iuaj płc. 121,25 — 121,5; na maj-czorwioc 
płac. 122,5. Wypowiedziano 2000. Cena wy powiedziana 121,5 
Cena przecięciowa —mk.

Jęczmień za 1000 kil niniejszego i większo;.' > zia.- a 
żąd 110 - 200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 150 -160 według ;ak u i 
Wypow. —ctr Cena wypowiedz — m.

Ole; r z. • p i k o V. '¿a 160 ki!, - mu jse-i z ■- 
czki płacono 63,6 mrk., w miejscu z beczką pła:. —, - i: rk , 
«a miesiąc biełąoy płac. 63,8—64,1; na listopad grudzie i płac. 
63,8 64.1; na kwiocioń-maj płc. 65,8—66. Wypow. 1500 cont.

| Cena wypowiedziano 64.0 mrk. Coua przocię.iowa — mrk.

Berlin, 7 listopada 1832. 
Pszeniaa wyżój
listopad 193,50
kwiecień-maj 174,25

Zyta stałej
listopad 141,50
list.-grudzień 140,25
kwiecień-maj 137,25

Olej rzep. spok.
listopad 64,40
kwiecień-maj 66,10

Okowita stale
w miejacii 52,90
listopad 53,50
list.-grudzioń 53,—

grudzie’:-stycz. 53,—
kwiecień-uiaj 54,50

Owies
listopad 122.50

Wypow.-żyta wsp. 350
Wypow.-okow.kw. 120,000

Szozeel.i, dnia 7 listopada
Pszenica stało

listopad 177,50

kwiecień-maj. 177,—
Zyto spok.

listopad 136,50
list.-grudzioń 135,50
kwiecień-maj 134,50

Rzepik
kwioc.-maj 290, -

giełdowy 
snahskiego. 
Kursa końcowe 6 listopada.

Kapitały.
Galia, akc. k. 134,30
Pr. consol. 4% 100,75
Pu«'i. hsty z. 100,50
Pozn. listy rent 100,30
Austr. banknoty . 171,25
Anatr. renta złota 81,75
Ans'r. losy 1860 121,80
Włochy . . 88,40
Uumuny . , 102,40
Ros. banknoty 203,—
Ros.-ang. poi,czki 84,50
Pol. 5% list. zast. 61,75
Po! Bk. 1. ;ast. 53,90
K redyty . . 529,—
Kolej pais'wowa. 603,—
Lombardy 242;50
Usposnb. słabo.

! (Kursa końc.)
Olej rzep, stale
listopad 63,50
kwiecień-maj 65,—

Okowita stale
w miejscu 52,50
listopad d 51,90
list.-grnzień. 51,70
kwiecień-maj 53,60

Petroleum
w miejscu 880

Ks. Władysław Kociałkowski,
W niedzielę, dnia 5 t. m. umarł w Pau we Fran- 

cyi nasz ukochany syn i brat (2056)

o czem krewnym i znajomym donoszą w smutku po - 
grążeni

rodzice i rodzeństwo.

wyborców miasta Poznania
uprawnionych do wyboru reprezentacyi miejskiej odbędzie się

w czwartek d. 9 b. m.
o godzinie 8 wieczorem

«a rti betel« tee®»
PORZĄDEK DZIENNY:

Sprawozdanie z czynności komitetu.
2. Sprawozdanie z kasy.
3. O finansach i kanalizacyi miasta Poznania przemówi radny 

p. dr. Eebiński.
4. Wybór kandydatów.
5. Wybór nowego komitetu,
6. Wnioski wyborców. (2032)

O jak najliczniejszy udział uprasza

1

Miejski komitet wyborczy.
Ks. dr. Kaiitecki Dr. Grodzki Fr. Andrzejewski

przewodniczący. sekretarz. skarbnik.

i ■1

Pomocy Naukowej I K. M. 
pow. inowrocławskiego

odbędzie się dnia 13go listopada o godzinie lltćj rano 
w Inowrocławiu u p. Nowakowskiego, na które uprzejmie 
zaprasza (2063)

Komitet.
«2

i ekspedycja pism peryodycznych
C. F. Piotrowskiego

w JPoznaniu.
przy placu Wilhelmowskina 3 (Hotel du Nord)

poleca się znacznym doborem dzieł różnej treści w języku pol­
skim, niemieckim, francuzkim i angielskim.

Posiada wszystkie książki szkolne w zakładach nauko­
wych W. Ks. Poznańskiego w użyciu będące.

Zaopatrzona jest w bogaty zbiór książek ozdobnych do 
nabożeństwa, jako też dzieł mogących służyć na podarki dla 
młodzieży i dorosłych.

Przyjmuje prenumeratę na wszystkie dzieła i pisma pe- 
ryodyczne tak polskie jak i w obcych językach,

Dzielą ogłaszane katalogami lub pismami przez inne 
księgarnie, oraz w cenie zniżone, na tychże samych warunk, ch 
dostarcza. (2004)

TPplt'i ~i.i

DR. J. N. KARCHOWSKIENIU
si^zu

za wyleczenie mojój nogi, na którą cierpiałem 10 lat (a trzech 
lekarzy nie podjęło się je jleczyć, dla zastarzałego bólu) składam 
publiczne podziękowanie. (2060)

Skóraczewo, d. 5. 11. 1882.

"W

Stanisław Rejmann.

Już wyszły na rok 1883 $

Kalendarz Poznański t
za 1 markę ozdobiony licznemi rycinami.

Nowy Kalendarz Poznański »
za 50 fen., ozdobiony 14 pięknemi rycinami i uroz-

"V maicony doborowemi artykułami 224 stronnic.

$ Kalendarzyk kieszonkowy za 15 fa.
Kalendarz ścienny za 50 fen.

Kalendarz dla Rolników
4 oprawny w płótno angielskie 2 marki 50 fenygów, 

przekładany papierem 3 marki; w skórkę 3 marki, 
przekładany papierem 4 marki.

A Biorący w większćj ilości egzemplarzy otrzy- 
T mują wysoki rabat.

Jarosław Leitgeber, Poznań.

&
4

Z początkiem listopada rozpoczynam 
praktykę jako

8 8 8 8 8 
8

Biuro moje w domu Wnej Wieczerskiej.

(2025)

przy sądzie okręgowym w Koźminie.

sędzia okręgowy.

Wina węgierskie
osobiście od producentów na Węgrzech zaku­
pione, odebrał i poleca (2058)

w Pleszewie.
MMMMKKKWSeMMMWMMKMttKKMM
M»

Najlepszą angielską wełnę do dziania, funt po 2 Mr. 
80. fen. nabyć można li tylko w Bazarze wyprzedaży 
I»rzy Rynku Nr. 67 i wyłącznie tam tylko po jak
najtańszych, ściśle rzetelnych i stałych cenach ; wełniane 
szkarpetki od 25 fen. począwszy, wełniane pończochy od

Nakładem księgarni

J. K. Żupańskiego w Poznaniu
wyjdą w końcu, r. b.

Franciszka Dzierzykraj
b. jenerała b. wojsk polskich

wierszem i prozą
objęte 4ma tomami w cenie marek 20.

Dzieło powyższe zamawiać można również bez przedpłaty 
w Szanownej Administracyi Kuryera Poznańskiego, (1848)

Od 7-go listopada rozpocząłem pra­
ktykę jalt.0 (2059)

rseessniU
przy sądzie okręgowym w Gostyniu.

Franciszek Weiss.

Materye
wełniane i jedwabne na poszycia futrzane,
oraz wielki wybór czarnych i kolorowych 
materyi, aksamitów, halek itd. polecają po 
cenach nader przystępnych (1763)

J. à T. Kamieński5 Fabryka bielizny męzkiej, krawaty, * J chustki jedwabne, parasole.

0 Szanownemu Duchowieństwu donoszę, że 0
O knotki Moia do wiecznych taj o
A (10 dni się palące) już nadeszły, i polecam ta- A 
- kowe po cenach umiarkowanych. -

R. BarcikowsM
Poznań, Bazar.0

0o

Nakładom naszym wydaliśmy:
ni

czyli
sposoby zapobiegania ileozenia 
chorób u zwierząt domowych 

ałnapisał
Leon Buczwiński.

8“ 126 str. Cena za ogz. opr. 1,50 m.
Znakomite to dziołko, uwieńczono 

nagrodą konkursową przez Towarzy­
stwo czytelni ludowych w Poznaniu, 
nsiliiio polecamy właścicielom i dzier­
żawcom tak większych jak i mniej­
szych p siadłośoi wiejskich. (1976)

M. Leitgeber i Sp.
ulica Wilhelmowska nr. 8, vis-à vis 

Hotelu Myliusa.

®SSSS5SSS85SSSSSSSSS-5SSS®SSSS9SSS^

Prof. Winternitza

w Kaltenleutgeben
pod Wiedniem 

Kuracya zimowa rozpoczyna 
się z dniom Igo paździornika. 
Prospektu przesyła na żąda­
nie Administracya. (1895) 

SsssgSsssggsssggsssagsssgiągs^ąsssa

Wrocław.
Hotel de Home

w środku miasta
zupełnie odnowiony i nowo urzą­
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem na ulice wesołe 
od 1,50 mrk. aż do 3,00 mrk. Do­
bra restauracya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska. (1290)

Karol Oczipka.cZEEWONE NOSY l6Ck?szybko
trwam nadając im naturalny 

biały kolor, wyborny preperat 
„Jlcnyl'4. Do nabycia w Po­
znaniu w Czerwonej aptece

fświiece
stearynowe, parafinowe, wie­
deńskie, mydło szczecińskie, 
mączkę przednią ryżową, mo­
dre i borax w proszku, petro­
leum najlepsze jako i artykuły 
drogeryjne po cenach najtań­
szych poleca (2062)

S. Smoliński
Chwaliszewo nr. 18.

Wina węgierskie.
Pora jesienna jest najlepsza do wysyłek win .węgierskich; — 

upraszam przeto mych łaskawych odbiorców, którzy jeszcze do 
tych czas zamówień nie poczynili, o nadesłanie takowych z tym 
nadmienieniem, że próbki na żądanie każdej chwili nadeślę.

Antoni Ffitzner

D
wóch domowych nauczy­
cieli do młodszych dzieci, 
ogrodnik botanik, urzę­
dnik gospodarczy kawa­

ler; wszyscy z dobremi polece­
niami poszukują miejsca przez 
Agencyą Fontowicza. (2061)

I lub 2 uczni
20 fen., ubiory dla dzieci, wełniane koszule, spodnie, spód­
nice damskie i dziocęce, chustki do okrycia, następnie hafty 
i chusty haft., kołnierzyki męzkie i damskie, mankiety, krawa­
ty, kraw. wiąz., cache-nez, gorsety rękawiczki podszyte, glan-

I
sowane i jedwabne, fartuszki, szerokie wstęgi atłasowe metr 
po 20 fen, atłasy czarne i kolorowe, woale metr ; o 38 fen. 
biżuterye, eleganckie i najnowsze, wszelkiego rodzaju towary 
białe, krótkie, i galanteryjne, najnowsze dziś tak ulubione 
♦ złotem haftowane obrusy od 40 fen. Zwraca się szcze- fjfeigZ 

* g<j;ną uwagę na firmę i Nr. 67 Stary Rynek.
Rynek 67. M. E. BAB. Rynek 67. (2013) H[ 

Sprzedawaczom z drugiej ręki znaczny rabat. !l|2 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. JL««

x

handel win hurtowny i detaliczny
Poznań Stary Rynek Nr. 6.

Rurki i: drenowania
pozamiejscowyoh poszukuje

St. Leciejewski
stolarz

IV i o 1 k i e G a r b r y nr. 3.

IXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

» wszelkich rozmiarów są w znacznej ilości do nabycia (2057)

w Dominium Rudki 
______ p Szamotuły.______

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

We wtorek 7 t. m. wieczorem

kiszki z kaszy
poleca (2049)

J. Affeltowicz.

J0-
rać
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